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ODJAD·Ą· JUTRO oo OJCZYZNY SZCZĘŚLlWY LO S ZNA. JPZIESZ 
_ · . . . . . _ : W KO·LEKTURZE „Z.ACHĘTA11 

Wo1ska ,,rządowe•• ·ponoszą ciągle · klęsk ł 
RZYM, 10.10. - „Gazetta ·del Popolo" 

zamieszcza korespondencję z Logorno (Hi
szpania), gdzie dokonano koincentracji le
gionistów włoskich, którzy walczyli po 
stronie gen. Franco. Dziennik informuje, że 
generalissimus narodowej Hiszpanii zwol,nił 
już legionistów włoskich z przysięgi, dzię
ki czemu legioniści powrócą niebawem do 
Neapolu, skąd w grudniu 1g35 r. odpłynęli 
do Hiszpanii. Woj1na nie jest jeszcze skoń 
czÓna - pisze korespondent - ale zwy
cięstwo gen. Franco jest za.pewnione i na
leży już do historii hiszpański·ej. Ogólną 

Zgon 100-letn;el · weteranki 

ilość strat włoskich korespondent określa 
na 3 tys. zabitych i 8 tys. ra.nnych. 

· CIĄGLE NAPRZóD. 

cyjhy składał się z 4 dywizyj, liczących "(IO 
tys. ludzi. Były to dywizje czannych strzjał. 
ni·ebiieskich strzał, dywizje „23 marca" i 
„Littorio". Z ogólnej tej ilości, według wia 
domości, które nie mogły być skontrolo
wane pozostało w czerwcu br. tylko 30 
tys. ochotników włoskich, ·a to wobec• dość 
licznej repatriacji, po której sfuzjowano dy 

· tódź, Piotrkowska 54, r~g N,arutowicza 
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Głowna wygrana 

1.000.000.- zł. 
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SALAMANKA, 10.10. - Komunikat ofi 
cjalny sztabu gen. Franco donosi, że na 
odcinku rzeki Ebro wojska g,en. Franco za 
dały nieprzyjacielowi duże straty i zdobyły 
kilkanaście ważnych sta.nowisk nieprzyja
ciielskich. Jedna~ tylko z kolumn wojsk 
gen. Franco wzięła do niewoli 175 jeńców 
i pochowała ci.ała 130 zabitych żołnierzy 
nieprzyjacielskich. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 1 O. 1 O. - Komuni.kat 

ministerstwa obrony donosi, że na froncie 
wschodnim w ciągu całego dnia nieprzyja-

wizje strzadł cz~r.nychti n~ebieskich w'jedną, I PAl\llliTAI ! 
54

_. 
wspólną JW"Ję „, rza . _ 

/ 
I :::::~:;~:;""śCIA 

'lliHlilil [l!flllJ Kml ! I\.----===-=======.=.-=. 
ciiel silnie atakował stanowiska nasze·pod Czescv kolllllll, 1-ści· terrorvzo· wali Bogumi·n Coli de Coso. Wszystkie natarcia do godz. • • 
16 zostały odparte. Jednak po nowych na- , • • . • 

~~;c~a~~~~~r;~~~~~~ ·~~~~li~~~e~I;~!~: dlatego przyspieszono z:a1ec1·e tego wezł~· wały wojska meprzyiac1elsk1e. Woiska na- · U U 
sze podjęły naty~hmiast p~2eciwnatarciie na I · 
utracone stanowiska. Zacięta walka trwa. „ 

' , , 
ODJAZDDYWIZVJWŁOSKIC!!· ,:y•aa.z • 111•z„ a·11c y · · ·oG& SPAC •po OllHE. RZYM, 10.10. - Wedlu~ wia?_omośc1 I •119~ lr'9 • -.-.. łr'9 . -., · • 

nadchodzących z terenu Hiszp.anu ge~· 1 CIESZYN, 10.10. - Jeden z konespon- ciągające się oczekiwa•nie wyprowadziło szcze kilka dni temu nocą wyskakiwali z 
Franco, w przyszły wtorek lub srodę dwie dentów -telefonuje: - jedziemy do Bo! ich z równowagi. Do głosu doszli komuni łóżek i pla·ckiiem leżeli na ziemi, lub do 
I dywizje włoskie „23 mar~a." i „Littor!o" I gumina, jednego z największych węzłów· ści. Nielkzni, ale uzbwj'e.ni. Milicja oby- rana siedzieli w piwnicach - dziś mogą 
I zostaną załadowa.n.e w Sev1lh, skąd .od~jdą kolejowych w Europie. watelska _mimo. całego poświęcenia, nie spać spokojnie. 
do Włoc~. Stan llczebny obu ~ywizyJ 0

.- Po 6 kilometrach spaceru przez stra- mogła sobie dac rady. Olbrzymi węzeł kolejowy jest jut przez 
kreślany J'~st na 1 ~ do 18 tysi.ęcy. 1~.~:1 • I szliwe błoto dQ1deramy do pierws.'Zych do Nad bezpieczeństwem Bogu mina czu- nas obsadwny. Dokonał teao pułk pancer 
Wed!ug w1ado':'1ośc1 z teg~ ~amego zro a,.~ mów. Na ulicach .pustka i czisza. W jed- b ny. i::. 

odd.ztały włosk. ie .poz.ostaw1a1ą w H~szpan 1 n)'m tylko miej·scu trafiamy na ruch gorącz ~11/ał o ecnie silny oddział polskiej straży 
Ć h t t I 1 lot granicznej. Krążą patrole z bagnetami na CIES 

częs . wyposa_zenia pie~ o y, ar Y enę -
1 
kowy. Na auto_ ciężarowet żołnierze czescy k b. ZYN, 10.10. Dzisiaj wojs.ka pol-

nlctwo. Oddziały techmczne r~wnież_pozo- pllkttJ'ą wielkie skrzynie ;r ostatni akt ara t'llach. Wysuniętych przyczółków skłe przystąpiły do zajęcia Karwiny, OrLo-
sta~ą pr_zez pew!en czas w J-:lisz,paił11l.. ia-[ ewakuacji. chronią wzmocnieine straże. wy i okolicy. . . 
dant~m ic.h bę~tie prz~~atame. maiet'l~łu, jesteśmy na stacji. Długiie linie niezti- Mieszkańcy polskich osiedli1 którzy je 

• ~1 KATARlYNA Z, lUKASIEWICZóW szc.zeĘólnie. zas artyl~nt, o~di1ałom hts~- czonych torów, tak dobrze znane ws'zy-
GARBI?iłSKA p~ns~11'?-, Pewna częsć lot~ików poz.ost~1e stkim poClróżującym w środkowej Eu~pie p „ ;.-·- R . • z k k • .. / 

100„letnia weteranka powstania stycznio„ row~iez 1eszcze. pr.zez pe~1en czas.w H1sz zieją teraz pustką. Czesi wywieźli już cały rzewrot na . USI a arpac 1e1· 
wego zmarła w Pabianicach. Pogrzeb od- pan.1.1. P:zyp.ominaią tu, .ze w czasie kam- tabor. Jeden tyłka pociąg towarowy S1Zyku 

będzie się dzisiai.. panu pod Bilbao, włoski korpus ekspedy- je się do ()dJ'a•zdu. Lokomotywa pod . parą 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~eylada~m~t. ~~sini ~•~orzyli ~łasny rz~d. 

~I!!~~~~ światło latarki oświetla nam oczy. UżHOROD, 10.10. _ Ruś Podkarpa-
1'iemcy K arpa I Spisk ich !!! · Poznajemy polskich kolejarzy. Od kil-icka uzyskała wczoraj własny rząd. 

e. rce11 ,- dusz:a nalez· :a do Wegi-er ku dni pracują tu gorączkowo. . Po ukonstytuowaniu się rządu utwo-s . 'I 'I Wczoraj w BQguminie Czechów urzęd rzył się pochód, który wyruszył ulicami 
ników już nie było. Zrobili swoje, a prze Użhorodu. Niesione były transparenty z. na 

kim i nie mają żadnych podstaw historycz PRAGA, 10. 1 O. - W związku z prze 
budową państwa -czeskiego i koniecznością 
zmiany konstytucj.i, sprawa ta ma być po
wierzona specjalnej komisji fachowej, któ
ra opracować ma projekt reformy doty1.:h
czasowej konstytucji. 

nych, ani też kulturalnyc{i. . • 
Rezolucja przyjęta przez zgromadzenie z , •k k f • 

Niemców, domaga się szczególnie przyt:i- ona gorn1 a w a tanie c ł 
~~.n~t;f::a~e~~c~t~~:f ~a~~1~~~ ~~ ~~~~~h . . - . n o y 
stuleci. Ja.steśmy prz~konani-: st_wierciza Zazdrosnego męza poc1ągn1ęto do odpowiedzialności 
rezoluci'a - że będziemy moglt p1elęgno- LILLE 10 10 B d 1· k . . . · k · k lt b d ·ązani • · · - ar zo 11-czna olonia pracy. Poza tym żonę bił i maltretował. Nie 
wakc nasz śJęzySt ~ u tur~, ę ą~::~odni, polska w Libercourt, Ostricourt i Oignies szczęśliwa kobieta dłuao znosiła tę męcza.r-
~ Orot'lą W
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8 
e a.kn.a a. sam oka WS"'V>:. 'poruszona została aresztowaniem górnika nie aż WCZOraj Udało t> się j' ej· wydostać z 

Jak przed ro tern i uzys my "J - I k' Ad lf M I k' I t 47 · ' stkie te rawa któr -eh nam reżim czes·!d po s ieg? . o a. ~sa s ie.go, a ' OJ~a tego kaftanu cnoty, wybiec z domu i opo-
d . P1 ' Y 6-ga dz1ec1. Na1w1ększą Jedna!k sensaqą wiedzieć sąsiadkom, i· a1kie ma życie. Za-

o mawia · b ł o ód t t · · · d · · · ~ . p w ego aresz owania, a m1aino- w1a om10110 0 tym fakcie żandarmerię, któ-

ZNAMIKijNA REZOLUCJA. 

; 

BUDAPESZT 10. 10. - Organ nie
mieckiej grupy ~arodowościowej na Spi
szu KarpathenpoSt ogłasza rezolucje przy 

. jęte przez Niemców spiskich. w d~m 4 11: 

.st-0.pada 1918 r. a przez N1emcow c~łeJ 
Słowacji w dniu 18 grud~ia 1918 r. ~1er-
wsza z tych rezolucyj stwierdza, że Niem- •••••••••••••••• 
cy Karpat spiskich, którzy w cią~u 800 t~t 
• t1a\eżeti sercem i duszą do Węgier, a kto- D I 5 ,.. .... 

rzy z racji sweg-0 języka macierzystego ni- o a r -~~ 
gdy nie byli prześladowani, uznają się za 

w1-c1e: ra Masalskiego odstawiła do sędziego śled 
Masalski był dobrym robotnikiem i do- czego w Bethuine i z jego polecenia został 

brym ojcem rodziny, nie można mu nic za- uwięziony . 
rzucić pod tym względe'm, ale miał swoje ... , Masalskiemu grozi sąd · przysięgłych za 
czyłli jak ludzie mówią„. „fioła". Masalski pozbawienie żony wolności. 

pisami domagającymi się samosta.nowie
nia. Z tłumu padały *ądania niezwłocznego 
zwol.nienia z wojska żołnietzy z Rusi Pod
karpackiej. 

W nocy rozrucono na ulicach miasta 
ulotki, wzywają(:e do niepłacenia podat
ków. 

Wszyscy mini;;trowie .nowego rządu na 
Ieżą do najbardziej eksponowanych polity
ków B!.!si Podkarpackiej, którzy niejedno
krotnie zabiegali nawet poza grank~l\li 
Czechosłowacji o uniezależnienie Rusi Pod 
karpackiej. . 
Większość członków rządu Rusi Podkarpa 

ckiej odznacza się sympatią dla Węgi•er. 

dobrych Węgrów i pragną nadal przy Wę- Bank Polski noto~ał. dziś rano dolary 
grach pqzostać. W konsekwencji rezolucja po 5.29, funty szterlingi po 2?.40, fra~
protestuie przeciwko wszelkim żądaniom ki szwajcarskie 120. IO, franki francuskie 
:czeskim w stosunku do tego okręgu, gdyż 14.26, liry włoskie po 19.60. 
8ą one przeciwne prawom boskim i ltid7.-

był c'i'10robliwie zazdrosny o swoją żonę 
panią Anielę Latyk, która będąc matką pół 
tuzina drobiazgu nie dawała mu żadnego 

powodu do tej zazdrości. Chcą(: być pew- Na odzyskanych ziemiach 
nym, że żona nie będzie go zdradzała, gdy 

"' Sląska Zaolzańskiego~ 
pójdzie do pracy, Masalski wykombinował 
z gmbego bardzo materiału ... ka.ftain cnoty, 
bardzo długi, w który ubierał żonę i zapi
nał tak, aby nie mogła się rozbierać, potem 
ją zamykał w osobnym pokoju i szedł do 

ŁóDż, 1 O. 1 O. Miasto nasze obiegła 
wiadomość o aresztowani.ach na terenie in~ 
spekcji pracy III okręgu w Łodzi. jak się 
dowiadujemy wiadomość ta odpowiada 
prawdzie. Na skutek polecenia sędziego 
śledczego aresztowani zostali inspektor pra 
cy 17 obwodu (na powiat łódzki) inż. · 
Szumski oraz sekretarz okręgowegQ inspek 
tora pracy żarski. 

~resztowani1e nastąpiło jeszcze w pi_ą-
M ·.·. . · tek wieczorem. 

·. ·" l „ A . , ·· ' . . . Poza tym, jak "do.nosi~. . zatrzy~ano J>Owódca samO<tzleln.ej .FPY operaicyjnej ,,Sląsk" • ~en. brył?. Władyctaw _ B~rtnow-

~:,E~-~~ · ilfłDii. ~~rstęJ„ ~i~9laj,<!,nic.b -DA -_~kk._ ~-~-~ .l~!l~~~!l!L-~l%~~Ji~~! ~i w~~~>PJ1j>8J~l_•m!-~ s~~ ~ .Jl!Ueanu 1 P.liłllanu sY.tMa·Ul~ 
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· J - o ow11ma Węgier-o • ezcc: o~ ownc 1c:, amr axter I 61 ur I Sfuar rozpOC:Z{'te wczoraj w Komarnie, zo&ały pqcrwane f do dnia diisi.e~~zego. ••••••••••••••••••Iii•••••••••••••••• Pncdstąw1c:1de r•tdu czesko • ełowac:kiego wy· 

ZA CUDZE WINY„. 
< ~ - ' • '. • ~' „ . ' ... • . . ._ ' . ~ . . •• „.. . . ' ':,. '1 • ..; ~.„ . ' ··~1 • - • 

razili go.towoś6 oodenia władzom węgien;ki111, jJko 

Wybuch granatu W beczce ISZES'c' ZIGRo'o w 'PtOMIENIACH :I1:!~FtL;:tfi~;i:~ydi~:~;~i:~:~;~iki~ 
• • • 1 , • • , i~:::e 0r;~łn;c;~o:T:~:jip~t:Sa:.zasie 36 godiin, 

AWARTUlłA •A WIEISIClłll ZABAWIE „ ~ .GlłOZNW ~~Z~lł. W~ WS~ Ul~Z".'· .. ~ wie~ie>fs::_!~~cr:!~erww~~;! :1::0;i•jp:<l~~;k: 
. . j ŁODŻ, 10. 10. - We WSI Ujazd, gminy 1oczne 1 narzędzia rolnicze jao1onsk1ego, wanie l\fossohmemu za poparcie w sprawie .1lłder-

RADOMSKO, 10. 10. - W ub. niedzie- okazało do beczki ktoś rzucił granat. Po Gostków, pow. łęczyckiego wybucht w za- po czym przeniósł się na sąsiednie zaarody. kiej. Nas:ępn.ie zaatakował Hitler t~h angiehkidi 
lę na zabawę taneczną odbywającą się we e'ksplozji pijani już kompletnie uczestnicy grodzie Tadeusza Jabłońskiego pożar wsku Ogółem spłonęło 6 zagród wło~ciai1- politykó~, .którz>'. mięsz~jv. się do wewnętrznyr.11 
wsi Kraszewice, pow. radomszczańskiego wybiegli na podwórze i widząc stojącego tek wa<lliwej konstrukcJ"i komina. Zanim skich przyczyniai·ąc strat na ocrólną sumę sprawi Niemiec, nted pamięt~JI~ 0 tym, ie A:i1~1a 

b ł h kt ' · K ' · k K , · k ·1· · · b'' ' 0 ma w t1sne sprawy o r.ałatw1enu np. w Palest,·n•e przy y w c ara erze goscia apusciare apusciar a rzuci i się na niego tJ'!C go przybyła straż ogień strawił dom mieszkał- około 10 tys. złotych. (-) ZMOTORYZOWANE WOJSKA POLŚME 
Bronisław z okolicznej wsi Zagórze. Kiejy kijami, sądząc, że to właśnie on jest spraw ny, zabudowania gospodarcze, zbiory tecro- ZAlĘŁY WCZORAJ w NOCY STACJ~ WtZłO-
uczestnicy zabawy podpili sobie godnie cą eksplozji. W wyniku bójki Kapuściarek 0 WĄ BOGUMIN NAD ODRĄ I WYSTAWIŁY N:'~ 

wynikały dość często sprzeczki przeważnie o;.rzymał trzy ra~y k~ute .nożem w .plecy. PfO(k budu1·e dworzec aulabYSłJWV I ~i~~tpr pó'ir~~!~~rz~~~~ICifn\..r~-Y~ZI 
o dzi~\~czyny. Podczas przerw~ w z_ab~wie N1~p;zytomne~o ~ oc1ekaiąc~go k;w1ą Ka- · (-) Wczoraj bawił na ślt~ku Zaołr:ań~kim 111in. 
Kapusc1arek wyszedł na podworze i UJ!"Zał pusc1arka odwieziono do szpitala sw. Alek· Beck, witany owacyjnie najpierw w Cicuynie, a 

jednego z uczestników zabawy pochylone- Sandra w Radomsku. Po~ .... „„l/Onłl/O kaml„nła W1111PAjt0IDt0AO - następnie wz~łu~ e~ej drogi .d~ ~abłookowa. -:. , 
<TO nad stoi· ącą bectką. Po pewnym czasie I Poli ci· a wszczeła energkzne doc'f1odze- :9,,.. ~"" " „ ,,.. 'Wieli " "li • . Po połud~11! woJ~woda ~raz~sk1 wydał na cmc 
!'> • • • • • .' • min. Becka snmdame w K:itowu:ach. 
11astąp1ła silna detonacia w wym~u czego nie celem wykrycia sprawcow. PŁOCK, 10. 10. - Odbyła się tu uroi cku, zostanie oddany do użytku publicz- {-) Rada Ministrów uchwaliła wuor~j proj:'.kt 
beczka została rozerwana. Jak się potem - czystość po·święcenia kamienia węgielne- ności w Jecie przyszłego roku. W gmachu dekretu Prezydenta R.P. o zj~dn<>mniu odzy~kP. 

go pod budowę dworca autobusowego. dworca znajdą pomi.eszczenia oprócz biur nych ziem ślą~ka Cieszyńskiego z Rucuw6poht~ 
D t b któ b k l k' . r „ t b . ó . . Pol&kę, a następnie projekt dekretu P. Pre.ydc~IB 

Nocny napad na Poll
11 c1·. anta t.ak b:ro;:~c ~~:ał~s~~y~dczu~~~o w ~fe>- g~c~t~iam~~a~uhoot~f0;:1p~;~~~~:;.encja ~ó;oz~!:::~~c~~c::1; ::o:~:;;l:~ ~=~t::yel1 ak-

---ono W sejmie ślęskim z11.5ięd4 na cuie c2tecech wi11· 
nowanych posłów z Zaofafa. 

(-) W Poznaniu zmarł k~. ialuł11t Józef Klot, 
• ZYCJ! ZG{ERZA długoletni redaktor naczelny „Pn:ewodnika K11to· w okolit:U w arszawg arasnJą mt;fg . , , . . I lkk~egrTrzej zamaskowani bandyci napadU llll ple-

O g d n ł O' I !J DfOtlJ'l"'{ ' IUl\D(Dft\i 'l"OłJ banię w Preszcu pod Skoczowem i po steror)11J• rajs~~R~;:i~~ol~.r~~~eg:'s~~~aw~~~= ~~~r~s!e~ ::~d~~o~i~o~~%~t~trzti~ll~~łę~:; r u ~ I . ł u~ ij ~" ~ ~ ~ l\ 7o~ni~,!~·c:r;~::~;:/·p:.~::t::~r bronlę, zabrali 

lizy siedmioma awanturnikami a p0licjan- na wódkę. - - - 'S i . ... k„ - (-) Suma wywiezionych nieleg<ilnie z Pol.„i 
tern w Pruszkowie. PolicJ·ant oczywiście odmówił ża.daniu. "W' QO'lillle -..ag e"""70I 1• pieniędzy przez Mojszego Lewi przy pomocy r~t .. 

szywych Hświadc.z.eń, wydawenyc:b przez urzędn!\t 
Około godziny 1-ej w nocy p0licjant, Wówczas awanturnik zagwizdał i na to ZGIERZ, 10. 10. _w gminie Łagiew- Stanęła ona kosztem 51 tys. zł. na co celnego Korpua w Zebnydowicr.h, wynotl ok11lo 

bi:dący w cywilnym ubraniu wracał z żoną hasło wyłoniło się z ciemności trzech dra- niki odbyło się wczoraj poświęcenie nowej złożyły się następujące ofiary i subsydia 20 lnilionów złotych. 
i kolegą Stanisławem Greniem, urzęd11i- bów, którzy wspólnie z pierwszym naipa- M P"ł d k' K "t t B d S k ł p 'k 6 Jak stwierdi.ono, Levi pozostawał w ścisłym k•ln Szkoły - pomnika im. arsz. I su s 1ego. orni e u owy z o y- omni a- tys. takcie z czterema duiymi bankami żydow.kimi w 
kiem pa!lstwowym oraz jego żoną, z przy- . stnikiem zaatakowali policjanta. Uderzo- . zł. wpłynęło ze sprzedaży ziemi szkolnej Polsce, z bankiem lloltera w Krskowie ; y. Da 
jęcia do domu. W pewnej chwili zbliżył ny drągiem żelaznym w głowę, policjaint O godz. 9-ej rano odbyła się zbiórka -4250 zł., Tow. Pow. Bud. Publ. szkół kiem Zachodnim S. A. w Warszawie. 
· d · h · k" b 'k · ·ł d b ł b · ł · I · 01rganizacyJ· na boisku szkolnym. Stawiły p L · · K 'b się o nic Ja 1s oso nr 1 poprosi o pa- o y w o rome w asnei rewo weru 1 Powsz.-12 tys. Wydział Po.wi,atowy _ oza ev1m 1 orpasem are~towano szereg o'o 

pierosa, którego otrzymał. Nieznajomy po- ostrzegł opryszków, a gdy to nie .pomogło się na nią: Straż Pożarna w Łagiewnikach 11,500 zł„ pożyczka KKO. pow. łódzkie- b';:tt~. wytizyrh urzrdników zaintemowanyrh 
"ł t · łk' l d · · dd ł k"lk t łó · t h męska i żeńska, Koło Rez.erwistów, Sto-pros1 nas ępme o zapa 1, przec 10 111e ie- o a 1 a s rza W w gorę na pois rac . g -7 tys. zł. Ofiary miejscowego społe- (-) K•. kardynał Hlond, w wywiadiie uJ .ie-

dnak ognia nie posiadali, wobec tego osob Napastnicy rzucili się na policjanta, usiłu warzyszenie Młodzieży Kat., Rodzice, czeństwa-1800 zł. szarwark -3,500 zł. lonym przedstnwic:ielowi prasy katolidtieJ na re-
nik oddalił się. Na następnej ulicy obie pa- jąc go rozbroić .Wówczas policjant wy- dziatwa szkolna i nauczycielstwo z kierow Zarząd rn. Łodzi- 112 m. sz. drzewa, 500 mat wyborów, powiedział 

t l'ł d t 'k' · · 1 nj.kiem szkoły Walentym Jędrzejewskim „Trzeba i~ć do urn z por:i..-la obowifzk1.1 pa. ry małżeńskie pożegnały się, każda .po- s rze 1 o napas n1 ow, rarnąc iec nego z b d 1. . t . d zł. i ławki szkolne. iriotyc-inego, ponlewai nie m<>zni wy613wie~ 11111 • 

ł · t NI b · 'ł · · 1 J d · · · ·1· · · na czele. Przy yli u a 1 się nas ępme o • 
r.z a w SWOJą s ronę. e awem z1aw1 · się me 1. e noczesnie pOJ1a·wi i się Jeszcze . . . O F . k Szkoła posiada 7 izb lekcyjnych, mieszka stwa no łatko lub nlełukę losu. 

trzej kompanii opryszków, którzy ~)!toczyli koscwła para~i~lnego O. · ran~is~ a- Oznaczenie godnych, uczciwych, twómyrh krn-
_______________ ._11!!1 napadniętych kołem llÓW na nabozenstWO, które Odprawił I ka nie ki.erownika i woźnego, ka-ncelarię, po dydetów prze:i; zgromadzenia okręgow• jełt nar.et 

Gruźlica płuc i"est nie- . . . · . . . zanie wygłosił ks. Tacjan Białkowski. Po kój nauczycielski, pokój na pomoce nau- ważniejsze, ni:i gło1owllf)ie 0g6łu obywateli. Błędów 
Kto ~1e, ia~i pr~eb1eg miałoby st.arcie I nabożeństwie pochód przemaszerował pod· kowe, spółdzielnię uczniowską, szatnię, i crzerhów, które popełni zcromadcanle okręg'" • 

ubłagani\ i corocinie, ')'dyby rne Gren ktory usłyszawszy strza I it . ł d . ogród i boisko szkolne. w całości nie da •ię już naprawi~". 
· ,~ . • ~ .. . . . gmach szkolny W ce li pow arna W a Z I (-) Stronnictwo Ludowe po•tanowlło nie Ln ·· 

nie rohi"c różnicy dla y zor entował s ę t a ł I „ I .' • i I w sy u CJI I powroc1 zaproszonych gości. Na uroczystość przy- Komitet jak wynika ze słów jego pre- udziału w wyhotP~J1 sejmowych, natomiast .„7·"; 
płci, wieku i stanu, kosi ~iliony ludzi. bi~giern z d?bytym rewolwerem w ręku;. byli: starosta powiatu łódzkiego Franci- zesa nie ustaje w pracy. Najbliższym a . udział w wyhorncli iamon..11<lowych. 

PRZY ZWALCZANIU CHO ROB Widzą. c g. rozną P.0 stawe .• oipr_yszk. ó.w. Gren szek Denys (1'ako reprezentant wojewody ostatecznym 1"e1· zamierzeniem 1'cst dobudo (-) Wczor~J w zwl9sku a wyzwoleniem ślą-k 
t ) ł k Jk k t d Zaolzańskiego, zgodnie z orędziem J,E. ks. bbkupa 

PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy~ s rze i i a r? ~te rani~c rowniez Je ~e- łódzkiego) mjr. Kurczyński (przedstawi- wanie dwu skrzydeł, w których znajdą po Jnsiriskiego, we wnystkich kofoiQfarh dierezji łód -
wego, męczącego lcaszlu, GRYPY ;o : awanturn1kow._ Dopier~ wtedy ~Z4Jk? ci-el DOK IV) inspektor szkolny obwodu mieszczenie mieszkania dla nauczyciel- kiej odprawione zostały urorzy6te rnsi.e '"· z orl-

i t. P• stosują PP• lekarze _ groznych. ł~buzów rzuciła się do uc1e.czk!, łódzkiego- Ochęda,Jski, ks. gwardian stwa i sala gimnastyczna. &piew11niem „Te Deum Laud11mua''. 
pozostawiając rannych kompanów. Zia.wił O.O. Franciszkanów Dionizy Klimczak, W katedrze gw, Stanisława Kostki o g. 10 ra'lo 

BJllSJłl'I f lł'Y HO l /ł N" ł · · b I W dalszym ciągu uroczystości zabrał mszę liw. celebrował J.E. k6. biskup Jaslń&ki w u• 
" a się me awem zaalarmowana po•licjoa prezes b komitetu budO\'<'.Y szkoły-pomni- ł k d" Kr k kt6 d k -syście licznego ,1ucbowie(151w1. 

G k. k ' ł t · d · l · wezwano lekarza k · J. P"ł d k' Ł · "k h g os s. gwar ian imcza ' ry 0 o- ( ) w · db t 1 · z 1 k h llsec 1ego, tory u a w1a wy zie anie · . a 11n. • 1 su ~ 1ego ~ ag1ew111 _act· n_ą~ poswięcenia gmachu szkolnego. Po - cioraJ o y 11 s ę 1tar1n1em ,., ,„ u . 
si~ plwociny, wzmacnia organizm i sa• Lekko rannych opryszkew, braci Sta- prezydent 111. Zgierza św1ercz, komendan t}·m -"kcie przemówił starosta powiatu O:hotników Wojenn„di, celem aoorg1t11izowania po 

r•poczucie chore"'O oraz powiększa I . ł . M . G k' . ó (P t k p p . R rl -O , t. I ~ mocy dla Pol~ków Za.olzań•k\c:h włe(k• ak•d~"''" 
6 nis ~wa 1 . anana rzesz iew1cz w !"Ił pos erun u . . w a ogo~zczu, yr-. 1- powiafit łódzkievo mor. p. Denys, podkre w hali sportowe). 

ciała i usuwa kaszel. szkow, ul. Szkolna 35)' po opatrunku osa ceum Pedogogicznego w Zgierzu - Kuro- ślając znaczenie o zbio~owych wysiłków w (-) Wczoraj odbył sir poranek spółdzirl<'zy, 
Sprzedają apteki. I dzono w areszcie. , ,..,~ patwińska i inni. . osiąaaniu zamierzonych celów. 1 z 'dzielnicy Radcgo~m; w sali Zw. Strzeleckiego przy 

:l~i Dzieci w ramach powitania wykonały kolei 0 zadaniach szkoły powszechnei· mó 1 ul. Skarbowej 28, pr~y ud~i11\e 600 osób .. 
· · · t · ł · · O . . . . / Uchwalono wy&lame depeszy do Polakow za 01-
mscenizaCję wiersza, nas ępme wręczy y Wił inspektor chędalsk1, zycząc iei po- ZQ oraz uczczono prmięć śp. Mieczysława Herln·ta, 

- 9 lat "7ięzienia -
za zamordowanie narzeczonej. 

wiązanki kwiatów przedstawicielom władz myślnej prncy dla dobra Państwa. &ekrctarz.a komitetu sklepu Nr 47. 
W imieniu Komitetu Budowy Szkoły Pow . . , . 

Z żywca donoszą: 

szechnej w Łagiewnikach powitał przedsta Po od~zyt~ni.u aktu erekcy.inego,. WOJ'. 
wici el i władz wójt gminy Łagi•ewniki Ro gm. ŁaĘ1ew111k1 . wręczył k1ero\~n1kow1 
man Gralewski. . W przemówieniu swym szkoły ks1.ęg~ pamiątkową, wskaz~iąc na 
nakreślił genezę dzieła gmii;y Łagiewni:I zaszczyt jaki go spotyka w. ~w13F~U ~ 

szcze po śmierci kilka ciosów po ciele. ·- ki i czynników
1 
współpracujących z komi ro.zpoczęc1em pracy w okazalej sw1ątyn1 

Morderca skazany został na 9 lat więzic- tetem. · w1ed~y. _ . . . 
nia. Inicjatywę budowy szkoły dało nauczy . P1~kne p.rzemowienie wy~los1ł. następ-

cielstwo powiatu łódzkiego, które z ok~- ~i: k1erow~11k s~koly J~d.rze1c.wsk1, wra
zji 10-lecia Niepodległo~ci Polski wyło111- zai~~ swą tl c~łeJ ludnhoscr gkrmlmy raclosŁć z 

KURSY JĘZYKA WŁOSKIEGO, ło spośród siebie Komitet Budowy Szkoły- r~CJt ~ows ania gma·c u sz c nego w a-

Hapośniatzfk 
St .n po9•4w w l.1'd2„ 

ŁóDż, 10. IO, - Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
13 stopni powyżej zera, najniższa - w cią 
gu ubiegłej nocy 10 stopni powyżej zera. 
Ciśnienie barometryczne utrzymało się n 
poziomie 7 45 milimetrów. 

Wiatry południowo-zachodnie. 

Przed Sąder'' Okręgowym, na sesji wy 
jazdowej w żywcu, odpowiadał 26-Jetni 
Wawrzyniec Szczotka z Ujsołów, oskarżo
ny o zabójstwo swej narzeczonej, sta1.:zej 
od n.i ego o 14 lat, Marii · Klimczakowtj, 
wdowy po gajowym w dobrach Habsbur
gów. 

Szczotka, dowiedziawszy się, że ?~"''"~ 
na wdowa zamierza poślubić innego męż
czyznę, przyszedł do jej mieszkania i młot
kiem roztrzaskał jej czaszkę. Morderca pa 
stwił się nad swą ofiarą, zadając jej je-

Towarzystwo Polsk.:i - Włoslde komunikuje, Pomnika Marszal1ka Piłsudskiego w : ,1- g!cwnikach. 
il od~~a 18 bm. ~ynoo b~ą kunyjpyka giewnikach, podkre~ając w ten sposób~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ł:x~~~:frr~~~~·. d~~r~ol~~~;.~~~;~y~~·os~~:r r~t I swój ~ul:o~~a 1~~\~Ó~C6'e~~pk~~~~~~~~i~zko- l ~ ~ n ~ [ w o w a Da ~ t i r u Jl~ B n a u 11· [ 
Inf.on~~je i zgł~szenia. codziennie w Se-

1 ły p. jędrzejowski zaproponował gminie 
kretat:1a~1e Tow~rz.ys.wa, Piotrkowska 102, pra; przyśpieszenie robót. . 
wa of1c~ na, I p1ęt10, w godz. 18 - 19.30. I Sprawą zainteresował się m~petor szkol 

~-~~~~~~--~~~~~-~~~~~-~~~~~~~~~~~ ny Ochędalski, przyrzekając swe poparcie. 
Za trelt O!!IOIZl!Ó Dr 111etł Henryk Ziomkowski Rada Gminna powołała komitet, który już 

red•lf~iil Die OdpOWićldćl ChOfł>bV weaeryczne. moczopłciowe i skórne w dniu 23 czerwca 1936 r. mógł dokonać 

Dr HENRYKOWSKI 
'-•• Sierpnia 2, Te!efou t 18- 33 poświęcenia kamiennego węgielnego. Od 

Prr:yjmuje od!' - 12 i 3 - 9 wiecz. tego czasu momentu zaznaczyło się zna-
lpojali•W. oJlerł'll weaer)"..,.U. •k&m7ch 

l mellnaln7c1L 

"' niedzielę i święta od !J - 12 w poł. czne ożywienie i za1interesowanie budową 

Dr mełł EDWARD REICHER ~;~1~.1y. Dziś jest ona już taktem dokona-
at traaeuida 9 '·~:n.~~~!'° 

•rzyjmuja od 1.11 rano, od •·• win 
w niedzielo I h·l1,1ta od t.lZ.l!e po poł. 

Dr. Merl. 

A.KLESZCZELSKI 

Bpecjallsta claor6b alt6nl.7ch, wenerycznych l 
:su:i.J.nych. 

Leczen!e promie.Uami :Bente-enA. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 

przyjmuje od S.11 rano I od 6-S wiecz. 
w niedzielę I święta od 9.12 w poi 

Ur o l o g LE!U.liUI • DEllrTYST& 

.-owrócił s. WATNICKA 
Jłł. Koic:luszkl fiO tel. 174-99 ul. Napj6rllawskiego 65. tel.17 i -33 

Dr lllo4. (:Róc Lubel•klej). front I piętro 

$• K A Ił T O Ił pn7jmuJe od c. 8 do l w 1'Ql. t od 8-łs w. 

Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 901 tet. 129-45. 

Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedziele i święta cd S - 2 oo poł. 

Da Diec!. 

GUSTAW KOHN 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weaen-czno, 1k6rne 1 1ek1uahle. 

•peojl\l11y gabinet koąmetycza:v. 
Cz)'Jlna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz.kobieta 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 

P O R A D A :i Z I... 

•pecJal18ta U-r staekolog 4łaterm1a D L u B I c z 
ul. Pił!!l•~•kiw ,: ó si. ;e~ 170-03 m~~ .aior611 -1-r• , •11knaln„ch S Z RO Ł A T A N C Ó W 

~jmuj11 od ł-10 t od ........ •• ul. Piłsudskie{& 69 tel. 14-312 TJWARZ~SKICH 

I 
(r6s Narut .... ·1cza> Karola Tr1nkha.usa 

OMLJULACJA trwara komplet 5 zl z gwarancją. ~• 8'11 f!ffa. ._te. tll-2 I ó-4' •· ł..ód:ii Andrxe1a i7 tel. '.l59-77. 
grube naturalne loczki I szerokie fą!e, „Józef" W aledslel• I 6wlota od 9 do U rano Lekcie odbywe.jlł sle w grupach i oddzlelnla. 
Nawr-• 54-a. tel. 191-85. ------- Informacje I zgłoszenia Przyjmuje Kancelaria 

Kupiony znaczek F o.M~ 
tw•nY 111i1i•ny potrzebne Aa bud~wę -

polskich okrętów woienoychl 

nrzy ul. PIERACKIEGO 17. Tel. 207-91 (daw. 
Ewangelicka), codziennie do godz. 20-eJ, w nie-
dziele i świeta od 14-16-ei. • 

REGINA .8N'DRZBJCZAK zgubiła legitymację 
Ubezpi~zalni Społecznej w Łodzi oraz kartę 
zasiłkową firm:v. Gentleme' 

ICllOlilKA POGOTOWIA lłA1'U•ICOWilC 
ŁóDż, 10 października. - U zbiegu 

ulic Pabianickiej i Sanockiej miał wczo
raj miejsce niezwykły wypa~ek, w wyni
ku, którego dwie osoby odniosły cięższe 
obrażenia zewnętrzne. Ulicą Sanocką je
chał motocyklem mieszkaniec Rudy Pabia 
nickiej Stanisław Hencz (Staszica 3). W 
pewnej chwili na chodnik zeszła jakaś star 
sza kobieta nie dostrzegając pędzącego 

motocykla. Na Hencza podziałało to fatal 
nie, bowiem stracił panowanie nad moto
rem, który wywrócił się. Motocyklista u
padł, odnosząc cięższe obrażenia ciała . 

Tymczasem przestraszyła się i kobieta, 
która w przerażeniu co.fn~ła się. W tym 
momencie z przeciwnej strony nadjecha-ł 
samochód, którego szofer nie mógł zatrzy 
mać z powodu bliskiej odległości. 

Staruszka dostała się pod koła samo
chodu, przy czym doznała powikłanego 
złamania prawej nogi. 

Przybyły lekarz pogotowia miejskiego 
udzieHI obojgu ofiarom wypadku pierw
szej pomocy. Przejechaną przez samochód 
okazała się 72-letnia Elżbieta Ja1no1wska 
zamieszkała przy ulicy Sanockiej 15. 

W stanie ciężkim przewieziono ją do 
szpitala Poznańskich. Wypadkiem zainte
resowała się policja. 

- Nocy ubiegłej wezwano lekarza po 
gotowia Cze-rwoinego Krzyża do domu 
przy ulicy Dowborczyków 36, gdzie usiło 
wał popełnić samobójstwo 31-lctni Broni 
sla.w Nalepa. 

Desperat nałykał się tluczonego szkła, 
wskutek czego doznał niebezpiecznych 

obrażeń wewnętrznych. Po udzleleniu ni 
doszłernu samobójcy pierwszej pomocy, I 
karz przewiózł go do szpitala Ubezpie 
czalni. 
· - Na terenie rzeźni miejskiej, prz 
ulicy Inżynierskiej mial miejsce nieszczę · 
śliwy wy.P'3·dek, któremu uległ robotni 
Józef Bartoszek, zamieszkały przy ulic 
Wólczal'lskiej 177. Bartoszek wskutek wl 
snej nieostrożności do1stał się rni~dzy bt 
fory wagonów, które zgniotły mu !ewą r 
kę. 

Wezwany lekarz przewiózł Bartoszk 
w stanie ciężkim do szpitala w RadOigo 
szczu. 

Wieś Cyganka była wczoraj terenen 
krwawej bójki, w której szereg ran ci ę· 
tych i kłutych odnieśli: 36-letni Stefa1 
Wojewódzki (Nowe Piaski 42) o.raz bra· 
cia 34-letni Stanisław i 26-letni Alojz) 
Czapscy, zamieszkali na Cygance. jeden : 
nich - Alojzy Czapski, otrzymał 9 rai 
głowy oraz klatki piersiowej z przeb 
ciem płuca„ 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodr 
wanym pomocy, przewożąc najdotkl:, .. „ 
pobitego Alojzego Czapskiego do szp 
tata Ubezpieczalni Społecznej. 

- Poza tym w bójkach i rozprawat; 
rany tłuczone i kłute odnieśli: Edwap 
Karpiński (Dobra 6) i Kazimierz ·żuraw 
ski, zamieszkały przy ulicy Żeromski~ 
58. Żurawski otrzymał 8 ran t!ttczonyc 
głowy ·i szramy, zia<lanych jakimś tępy1 
narzędziem. 



f\r t8l ,.E C H U„ 

Jedyna mieiscowolć na świecie, nanclerz Hitler na czeskiej linii o bronne r 

gdzie umarłych chowaj~ za darmo1 

Zapis ruc~~za-wi~lkiłdo jałmużnika 
Wargnier-łe-Grand, w październiku. kolana, całowali jego ręce, a potem zebrali cl1łopi z Wargnier - Je - Grnnd, a czynsz 

Ody spraiwa· deklaracyj podatkowych się na naradę, co uczynić z włośc.iami, któ- dZiierżawny jest bardzo niski. 
była poważną troską 42 milionów obywa~ re ~az~ano odtąd . „Krajem. W~elki ej J~ł- Taik dzieje się od wieków i pozostanie 
teli fraincuskkh, tylko 810 tych obywateh muzny. • Postanowio.no osiedlić na me~ niewątpliwie nadal. Rozdział ;pieniędzy miał 
przestało się tym niespodziewanie zajmo- t~zydztestu wolnych chłopó~, kt~r.z~ stah się zawsze odbywać dnia 31 . grudnia każ
wać. Przeciwnie, z końcem lutego, szczęśli- się w te.n sposób . przodkami dz·tsie1szych dego roku, lecz radosną tę chwilę przeło
wi ci obywatele, mieszkańcy wioski War- chłopów z Wargnier----:- le - ~rand. Ryce- żono już oddawna na wesoły czas karna
gnier - le -Grand, leżącej w pobliżu bel- 1 rza pochowain? w kościele~ gdzte' zbudowa- wału. Podobnie też w roku obecnym chło- 1 
gijskiej grainicy na półno<:y Francji, mogli no mu wspaniały grobowiec. · . pi z Watgnier - le - Graind obchodzili 
się zebrać jak corocznie, ażeby odebrać z Od siedmiu wieków nikt ·nie kwestio- wesoło karnawał, każdy był zadowolony, 
rąk. sweg~ burmi~trza „wielłką jałmużnę", uował praw chłopów z Wargnier _ le_ a dwaj pisairze! którzy prze~rowadzali listę 
zapisaną .1m po wieczne czasy ~rzez ryc~,- Grand. Nawet rewolucja francuska, która płac, otrzymali za pół dma dodat~owej 
rza W~uhe~ de ~ar~ny „z płaski~ nosem . nie tylko skonfiskowała wielkie majątki szla pracy po 200 franków wynagroozema. 
Jałmuzna iest ni:w1elka, wynosiła np: w checkie, lecz obalała również zapisy i <>gła- W. I. 

Kanclerz Hitler ogląda jeden z licznych małych fortów betonowych, 
·zbudowali na granicy państwa. 

które Czesi 
t~n:- roku 7 fr~nkow na głowę, al~ V: hcz- szala je własnością narodową, nie tknęła 
me1szych rod~ma-ch _otworzy to J~Z małą „Wiellkiej Jałmużny". Lecz w r. 1808 ge
sumkę. Ale me chodzi o wysokośc sumy, neral•ny prefekt w Lille wprowadził nowość. 
lecz ? fakt, ż~ władza. ~od,a~kowa w osobie Polegała ona na tym, że gdy dotychczas 
burm1strza, me tylko ~te _sc1ąga podatków, obywC11tele Wargnier - Je - Graind roz- K 
lecz nawet wypłaca p1emądze. dzielali między siebie plony ~niw w natu- I Polscy emigranci . ~~~ 

wio~~~ ~a~~~~~~e~i~~ Ty~~a~~o :~w:!~~ ~~e ~~~~~;:ai:~a p~~1:~~:~;~~~a~o~zy~: • ~· ·~· J!r· ~!· [lDI.! llJ'[1·11· i· 11n1·!rlJ ~ ~11· ·11·i ~I"[~ rać spokojnie, ponieważ pogrzeb nic) ich dzierżawę otrzymują tylko najbiedniejsi • 

n~koortaje.Z~ohlkhnieb~ąj~n~rlo -------------------------------• żone bezpłatnie we wspólnym grobie, lecz 

w pięknym, murowanym grobowcu na no- Czesko·.niemiecka linia demarkacyJ·na. 
wym cmentarzu z nowym kościołem. Zaw-

Nie prędko miną ostatnie echa mobiliza... 
cji w Belgii. W prasie belgijskiej czytamy 
o stosunku cywilnej ludności do wojska i 
Q tym, że bez złośliwych wypadków też się 
nie obeszło. W miejscowości Amiens ma
szerowa~o ulicą wojsko, powracające do ko 
szar z p-Ogirankza belgijsko-niemieckiego. 
Podczas gdy rozentuzjazmowana publicz
n.OOć wznosHa owacje, serdecznie witając 
powrót żołlnieirzy do koszair, pewien Belgij
czyk wy:krzykmął ,,precz z armią". Oburzo
na ludność rzuciła się na krzykacza i gdy
by go nie ·obroniło. wojsko, zostałby 1napew
oo z.Hncrowany. "'"'··.o;J~1.1"~ 1 I~ . :·~lt i"' ·l•lłl 

wał ze swą grupą w kolonii La Brouck 
żołnierz z naciskiem wychwalał Polaków 
zamieszkałyc'it w kolonii. Polacy zapraszali 
do mieszkań żołnierzy, wmawiali, ażeby 
zjedli obiad, śniadanie czy kolację, często 
przy wyjściu kobieta polska wręczała jesz
cze pacz/kę, mówiąc: „to na drogę, jak da
lej pójdziecie". żołnierz belgijski kończy, 
że więcej serca doznał w kilkudniowej _ służ 
bie rezerwisty od Polaków niż od własnych 
mieszkańców. 

dzięczają to pewnemu bogaotemu chłopu 
nazwiskiem xavier Eleodore Delvalle, któ
ry umarł w r. 1926 i za:pisa~ swój mająteik 
na ten cel. Wargnier - le - Grand jest 
jedyną miejscowością na świecie, w której 
wędruje się na drugi świat bezpłatnie. ... 

Zapis ten łączy się z legendą, Jaką po
siada miejscowość Wargnier - le - Grand 
z owych czasów, gdy we wszystkk'.h kra
jach Europy szalała czarna zaraza. Były to 
czasy wczesnege> średniowiecza, w. kościo
łach odprawiano msz.e, s.powia<lano się i . 
odbywano pokutę, ażeby odwrócić nie
szczęście. Przez pięćdziesiąt Jat trwała po
sucha, nie udawaily się żniwa, Irud1Jie marli 
jak muchy. Byto to w jeden~tym i na po
czątku dwunastego stulecia. 

.„'. „ .. W pewnym' siklepie za sziklankę wody, 
pobrano od żclnierza zmęczonego marsz.em 
75 cent., w i.nnyrn za kromkę chleba zażą
'daino 3 fr. itp. Nas Polaków cieszy opowia
doołe pewnego żołnierza~ który staicjono-

,Takich wypadków na pewno było wię
cej, gdyż nasz sentyment zawsze jest szcze 
ry i pełen przyjairti do Belgów, w tym cza
sie, gdy ważyły się losy pokoju. Polacy 
zdawali sobie z tego sprawę i armii belgij
skiej spootanicznie, okazali serdecDpą sym
patię i polską gościnność. 

Dwaj robotnicy utoneli 
- w kadzi z winem. 

W o!Jcolicy tej żył wówczas bogaty I 
możny pan rycerz Wautier de Wargny. Pe
wnego dnia wezwał do siebie swoich chło
pów pańszczyźnianych [ oświadczył im, że 
oddaje im do swobodnego użytku swoje 
rozległ& wło1ści. Ale podał jeden warunek: 
ze nie' wolno im nigdy' sp·rzedać tej zietni. 
Wolno im na niej gospodarować i użytko
wać, korzystać z jej plonów· i zbierać je dla 
siebie. Rycerz zrezygnował w ten sposób 
z ziecmi pa wieczne czasy. Chłopi padli na 

Dnia 10 bm. wojska niemieckie. zajmą resztę obszani strefy V. Na mapie· czarna linia 
omacza nową lłnłę demarkacyjną czesko- nłemłecką. Dawna granica jest wykropko-

Pod Nimes w południowej Francji wy- tonącemu długi kij, lecz i on został wciąg
darzył się w tych dniach tragk~ny wypa- nięty do kadzi i również utonął. Przeciwko 
dek. Jeden z robotników, ząjętych przy ol- niesumienrlemu włctśo.icielowi winnicy, któ· 
brzymiej kadzi, w której było okoro 100 li- ry nie zabezpieci_yl kadzi wdrożono docho
łf?'w . moszczu winnego, wpadł do kadzi i dzenie !Mrne. 
mC'Zął tonąć. Brat nieszczęśliwego podał 1 
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Zasieki z drutu kolczastego na 
czeskiej linii obronnej, która 
obecnie została zajęta przez 

Niemców 

"W8118, 

Bogu najwyższemu niech będą dzięki, ż~ znowu 
jestem w Genewie! 

26 sierpnia 1924 r. 
.To co przeżyłam od czasu wyjazdu stąd,_ a co wła

śnie mam zamiar opisać teraz, jest wprost nieprawd.:>· 
podobną historią, koszmarem z którego nie jestem w sta
ni·e się otrząsnąć. Poczdwa i zacna pani V.aribon-t usły

szawszy moje przygody - dostała z wrażenia gorączki 
i jest kompletnie chora. 

Chciałabym wszystko systematycznie opisać, po ko
lei, tak jak się działo. Nie wiem czy potrafię, bo wciąż 
jeszcze myśli mam rozproszone i bezładnie roz latujące się 

w głowie. 
Po ostatecznej decyzji mojej i odpowiednich przygo

towaniach, wyjechaliśmy z Brageton'em 20 czerwca, tak 
jak w jego programie było to ułożone. Wyjechaliśmy nie 
pociągiem, ale jego samochodem, piękną i silną maszyną 
marki Mercedes. Wszystkie formalności paszportowe by
ły załatwione przez niego - ja sama nie potrzebowałam 
się niczym kłopotać. Brageton był przemiły i tak ujmu
jący delikatnością swego zachowania i serdecznością, że 
przy jego boku, w wygodnej limuzynie, czułam się pe
wnie, spokojnie i dobrze. Nie rozmawialiśmy wiele. Za 
to intensywnie i dużo myślałam o nowej mojej sytuacji. 
Byłam zdecydowanie zadowolona ze zmiany jaka miała 
nastąpić w moim życiu. Wiara Bragetona, te jednak kie
dyś pokocham go, nie wydała mi się teraz bezpodstaw
ną. Przez samą głęboką wdzięczność dla niego za szla· 
chetne uczucie w stosunku do mnie i za jego dobroć -
mogłam się przecież z czasem do niego przywiązać 

prawdziwie i szczerze. Przyznawałam mu w duchu rację, 
gdy mi dowodził w ostatniej rozmowie, it trzeba raz na 
zawsze odciąć od siebie ponury okres dotychczasowego 
życia, w którym - sama wiem to ·dobrze - nic zmienić 
się nie może. Odciąć raz na zawsze i zacząć nowe :tycie. 

Brageton umie znakomicie prowadzić maszynę. Jecha
liśmy jedn.ak z szoferem, ponieważ - ze względu na dłut· 
szą podróż - wolał być ze mną i móc wyłącznie mną się 
opiekować. 

Na samym początku podróży zapytał mnie, czy nłe 

miałabym nic przeciwko temu, abyśmy wstąpili po dro
dze do Marsylii, choć będzie to pewnym zboczeniem na 
południe. Mówił, że ma tam ki'lka spraw do załatwienia 

i wolałby się ze mną nie rozstawać; jeteli jednak nie 
mam na to ochoty - odwiezie mnie najpierw na wieś, 
a P,Otem ~am P..Oie~zie_ gQ Mar.s~ii. Zgodaiłiant 1i,1 chttnłe. 

na ten projekti najp_ierw dlate.go1 że zbyt błagalnie patrz)'.ł 
na mnie,_ gdy o to prosił, a następnie dlatego1 że nie zna~ 
Łam Marsylii. Eoza tym wolałam na wsil po przyjeź·dziel 

nie zostawać tam od razu sama z dwiema obcymi k<Jbie
tami. 

Pojechaliśmy więc do Marsylii. Ponieważ jednak tra
sa Genewa - Marsylia byłaby zbyt uciążliwa do zrobie
nia jednym tchem,_ tylko z popasami,_ w.ięc zatrzymaliśmy 
się w Grenoble, uroczym mieście~ położonym w górzy
stej okolicy. Po obiedzie wieczorem Brageton odprowa~ 
dził mnie do mego pokoju w hotelu, pożegnał i poszedł do 
siebie. Jego pokój znajdował się o piętro n iżej. Wiedzia· 
łam dlaczego takie pok-0je wybrał i byłam bardzo ujęta 

delikatnością i subtelnością mego narzeczonego. 
We wszystkim co robił, był tak bez zarzutu, że z każ

dą chwilą zaufanie moje do niego wzrastało i coraz wię
cej rada byłam, że przyjęłam jego propozycje. 

Następnego dnia wyruszyliśmy dalej. Ponieważ wy
raziłam ochotę zobaczenia Avignon, więc nakładając nie
co drogi, tam przyjechaliśmy na późny lunch. Brageto:1 
zna znakomicie swoją ojczyznę i jej dzieje. O każdym 

zabytku, pomniku, odwiecznym gmachu umie opowiadać 
wiele ciekawych historii. I ta jego cecha podobała mi 
się bardzo. W dalszej podróży marzyłam sobie, że kie
dyś, już jako pani de Brageton, wraz ze swym mężem, 

pojadę do P<Jlski. Wtedy będę mogła tam pojechać. Cóż 
to będzie za szczęście! Ileż będę miała satysfakcji kiedy 
ja jego oprowadzać będę po Krakowie czy Warszawie 
i opowiadać tak, jak on teraz mnie z dumą opowiad1ł 
o swoim kraju. A może - uda mi się, potajemnie, odna
leźć moją córkę i zobaczyć ją choćby z daleka.„ 

Marzenia te, które leżały w granicach moxliwości, 

tak mnie wzruszyły i taką przepoiły wdzięcznością dla 
Bragetona, że spojrzałam na niego prawie czule i lekko 
przytulił.am się do niego ramieniem. Uśmiechnął się do 
mnie i pocałował w rękę, zatrzymując dłoń moją w swo
ich silnych dłoniach. 

Raptem zatrzymaliśmy się nagle. 
- Co się stało? - zapytał Brageton szofera. 
- Opona. To długo nie potrwa. 
- Czy nie miałabyś ochoty wyprostować trochę 

nóżki? Może zajrzymy do tego cudnego lasu? 
- Bardzo chętnie - zgodziłam się. 

Wysiedliśmy i, zostawiając szofera przy jego zaję

ciach, poszliśmy w las. Dłuższą chwilę szliśmy w milcze
niu. Br.ageton trzymał mnie w pół, lekko przytulając do 

iłebie. B~~ IJ/". ~iw.nie dapr~_!_ ł~k9inie, ia:k iuż nie 

pamiętam kiedy. Słońce miało się już ku zachodowi, więc 
w lesie panował mrok, powietrze było balsamiczne. 

W pewnej chwili Brageton zatrzymał się i moc::o 
przygarnął mnie d~ siebie. Nie broniłam się. Wtedy za

·czął mnie <:ałować ~·azu delikatnie i spe. ~ojnie, potem co
raz namiętniej. Całował mnie po oczach po całej twarzyi 
w usta. Nie bronił.am i tego, choć dziwnie nieobecna by
łam w tej pieszczocie. Byłam biernym i chłodnym obser
watorem tego, co się dzieje. Widziałam jak oczy mu 
zmętniały, jak żyły wystąpiły na skroniach. 

W pewnej chwili między jednym a drugim pocałun~ 
kiem usłyszał.am gorący, stłumiony namiętnością szept: 

- Anni, ma chere Anni... 
Wtedy stało się ze mną coś strasznego. Tak nazywał 

mnie tylko mój mąż w okresie, gdy byłam najszczęśliwsq 
istotą na świecie. Postać jego s tanęła . mi jak żyw.a w w.v
obraini, jak g<lyby on sam mni_e trzymał. _ w ramionach. 
Przecież oddawna ni en awidzę tego człowiek.a, a jednak na 
dźwięk tak gorąco wymawianego mego zdrobniałego 
imienia - uczułam tak straszny żal i tęskno tę za tamty
mi chwil.ami, za tamtym człowiekiem, że dziwię się sama 
jak mogło w tym momencie serce mi nie pęknąć! W śl.id 

za tym przyszło uczucie nieopanowanego wstrętu i odra
zy do Bragetona. Odepchnęłam go tak gwałtownie, że nie 
spodziewając się tego, aż zachwiał się i omało nie upadł. 
Blady był jak trup, a oczy nabiegły mu krwią . Wyglądał 
strasznie. Przeraziłam się. Pamiętam, że trzęsłam się jak 
galareta. 

I wyraźnie, jaskrawo, realnie uprzytomni łam sobie od 
r.azu, że nie może być mowy o małżenstwle. Nigdy, ni12:dy. 

Odwróciłam się i szybko zaczęłam iść w kieruńku 
szosy, gdzie czekało na nas auto. Brageton dogonił mnie 
Zatrzymał. 

- Droga Anni... - zaczął miękkim głosem, w kt6· 
rym wyczuwałam hamowane wzburzenie. 

- Proszę mnie tak..._ „:A 01 :izywać - rzekłam stanow-
czo i twardo. 

- Dlaczego? 
- Bo nie chcę. 
Jut opanowany był zupełn ie. 

- Przepraszam ... nie chciałem cię niczym u razić ... 
Poniósł mnie temperament i miłość dla ciebie ... Czyż mo

że cię to obraż~ć.„ Wszak jesteś moją narzeczo ną„ . Czy 
myślis z, że byłbym się posunął za daleko?„ Nie. Na pe
wno nie. Jestem gentlemanem. Przebacz mi. 

Był znowu miły,_ delikatny,_ ujmujący - jak zawsze. 
rd. c. n.X 
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[11 lf iJ~U [J WKRAT1:ł~z1tił. dl . „ .,. . ·k· Kombinacje milionowej firmy. 
cle Warsuwr w klllli wierszull y az 0 szy O Z wor a ... Naf 'W'ne zeznania oskar~onych 

6' . Z Katowic donoszą: Zeznający potem świadek stwierdził ? 

Otwarta niedawno Wystawa Szpitalni- ._,zase• DIQfD siratlt t:lerplłwołt Vf ·~łowickim S4dzie Grodzkim odby- całą stanowczością, .te wartość maga1··-·1 
1a z.nalazła pomieszczenie w nieukoń- · , · . ła sff ri1ezwykled~kawa i charakterysfycz „Whole Worth" oceniana jest na 14 milio-
1,nym jeszcze grmachu nowego szpitala . Pis~c o swojej teorii względności, Ein słychanle łatwo porozumiewają alę; gdy rta tQZprawa przeciwko wśpółwłaśclćiei()in nów złotych. 
J~~we~?· W. ten ~pooób przyszły szpi- stem nuał. nie~ątpllwi~ na myśli f!ll>tłf. coo~zi o ustalenie mody na suknie, kolnie- ~~towic~ego. ,,Wh<>le Worthu~·,. Me~hel°': W rezultacie rozprawy Pozmantier sk3 
J~z. dZlS posredm10 służy sprawie, do Moda bowiem J.es~ naj_JaSktawszym do.w-o- ,rtyk1 ety pantbfle. Wystiitcty1 te dwó<:i~ wt .~erszow1 Cymberknopfow1 i Le1bow1 zany został ina 1000 tł grzywny, zaś Cym-

·reJ J~St przezn~cz-01Jy. Wojslrowe wła- de!11•. te na świecie n~e ma ,.atłc pewrtego krawców czy n:ewców w Parytu ogłosi Pozmanflerow}. . betknopf na 100 zł grzywny. 
! słuzby zdrowia .od dawna odczuwały ana me trwałegQ. Suknia, którą ,„madłt«l" 1 wi~ełnia, .iż w tym sezonie ,,modne" aę . Akt oskarzema zarzucał im, lf od toku W ustnych motywach Sąd podał, fe 
:rze~ę "'.ybudowania w stolicy szpitalal w zes~ym roku zachwycała się, ~e jest takie to a fakie fasQ.ny, ab)' w łCOńcu wtte- ,1~85, wb·rew uątcłwłe o zatrudnl-en.iu obco- sta.niowisko os.karż~mych było anty~połe
Jow1adaiącego nowoczesnym wymogom taka śliczna i taka „moderne". w tym ro- snia wszystkie mieszkanki Polski i Łotwy, fcraJowc6W, zatrudnhtli w magazynacłi czne, gdyż doskonale śobie zdawali Sp'"<l· 
dycy.ny i higi~ny. Szpital Ujazdowski bu kll o.ka.zuje się nagle „niemodna" ł „nie- Anglii ł Gretjl, Włpch i Lłtwy nosiły taki~ 8Wfth przy ul. 3-g<> Maja obywateli ame- wę, te postępują wbrew obowiązujar"", 
wanY: w zamierzchłej przeszłości, dale- możhw1e" krótka lub długa, zbyt deroka właśtti~ ,1iJrzepisowe" fasony. Nnwy lwi• rykań··skich, brata Oymberknapfa, lzaaka przepliSOm. 
o.db1ega.ł od tych warunków, jakie się lub zb~t wąska. . dy:ftsJd krój m~skiego ubr~nia staJe się ?:·nil ~yrttbera. ~ jego żon,, a siostrę Pozrrlan· ••-------------

w1a szpitalom .współczesnym. W wiel- Zmienność gustów ludzkich /est zresitę tzrtie siyb.clej' powszechri~e znłlly, nlt Ja• t1eta, „Lih''. 
ri 8-piętrowym gmachu przy zbiegu Al. jedną z .nlellctnych cech ogó ttbb#lrlttł~ kfeś frtne, po\łatniejize :tdarzerlła. . Cymber, mieszkając w Ameryce, zmle
epodl~łości. i 6-go Sierpnia znajd~ z~- ~zych. Nawet m~tczyfoi bo~lem po~let!.3· Dlattgo, martt wrażenie, łe najlepszynl nil ńatwi!ik<J z· Cy~berknopf na Cymhe.r 
1sowame ?ainvwsz~ zoo bycze z dz1edz1- Ją JX>d pewnymi wtględam1 ptzes4d;ąm sposobem zabeżpU!c:zenia §wiata od . woj- I p~ pewnym czasie. przybył do P?ls~1, 

budownictwa szpitalnego. mody. Dlatego dziś taden z nas nie wło- .ny ł:Jjlłóby wp,r.owlldze,nie trwałej modr, i1n gjl~J~ iosfał . zatrudniony w katowrck1m 
Plan szpitala, opracowany po długich ty na szyję nadmiernie, wectług aktualnych pokój. Gdy pokój słanie sJę modny, nrkt r. „W~le Worcie" jak-o c:d~nek zartądu spół 

ikrupulatnych studiach, oparty na naj- poję.ć, k<>ł·nierzyka, który jesztze ·nMI of„ pew.nością nie będzie my~lał o woJ:nle. ki. )V związku Z tym, automatyctnfo znt.tiic.j 
>szych wzorach ~ .d•oświadczeniach za- <:owie uważali za szczyt wytwomoścl. Krn . ~·!estety, nic nie wslłazuje, atiy talrn szały się kwoty podatleu dochodowego. . 
:rni<:y, dał w wyniku dzieł-0 celowe i pię wat, niegdyś efektowny i stanowiący prieet moda była zbyt długotrwała. . Chataktery.sty_;tznym momenłetn w C'-ll 
e. W myśl tego planu n·owy szpital po- miot męskich zachwytów, pewnego dnia KUNDZIO. sie rtrzprawy byf ła'kt, te na zapytanie sę-
;taje, jak? je.den w~elopiętr?wr gma~. oka~uje się ju~ „n!emozlh\ry" do nosir„;1. . ~nrad Sż1.dd~r ptifs~•dt pewl;!c,.,.(f dzlego, jcik-!e oskarfe~i ~ają dochod_v, ?d-
budown1ctw1e bowiem szpitali zwyo1ę- gdyz - stał się niemodny. Ba, nawet tro- dnia do swego dobrego znaJornego, Jana rzekli, te nie pr:zekra<:zajł one 200 złotych 

ła zdecydowanie tendencja rozbudowy lor skarpetek może być także modńy j 11ie- Kozińskiego, z nfozwykle .czułą miną. Wy- mie-siętznie. 
iwyż, a nie wszerz. Jeden celowo po- modny! . pytywał go o zdrowie rodziców, o to, jak 
rślany gmach zastępuje szereg różnych . Lu?zle, pragnący być „rildclni", n611ia- mu się pracuje, jak spędził urlop, czv do
wilonów. Mając na względzie spokój daJą. n~eustanne zmartwienia i kropoty. Po- brze się ·czuje, zapewniał go o swojej inic
orych z góry pomyślano o takim rozmie brał! .się, na przykład, przed piędoma Jaty, zwykłej śy;.ihpati1 i życtliw-ośc.l, ai wtf!cttc' '.? 
czeniu sal, któreby zapewniało Jm ciszę. kupili .wów<:zas ładne meble, dziś zaś oka- wylazło szydło z worka: pQProsił o po

llAlllO • K*tCI '3ą • 
WTOREK, 11 PAżDZlERNl'KA. ena sal wychodzić będą na ogród szpi- zu1e się, te meble jut ·ią nJemQdn.e. Ponie- ty~ikę W wysiJk().ści 60 złt>tych. 

lny. waf trudno jest jednak co kilka lat anie.i Kor:iński początkowo wahał się :1~~ Warszawa I (Raiżya) 
Na wiosnę, a najpóźpiej w lecie przy- niać umeblowanie do całegq, mieszl(a.nfa. chłopak był przede! taki miły, taki' sym- I tnne Rozgło§nfe Polskie. 

łeg-0 roku nowy gmach będzie całkowi- wyrzucając na strych zupt'łnif Jeszcze no- patycz:ny, zapiwniał przy tym, że w ciągu . · , . . . .. 
~ wykończony i oddany do użytku. Z tą we, tyle tylko, że „niemodne•• łóż!:~. Itrze- tygodnia „pod słowem" odda, ułegł wi~'- 15·0:1~·~d:i!t~•t' - powieU Jawny Morawalue1 

wilą nastąpi likwidacja Szpitala Ujazdow sła i krede.nsy - powstał handel mebt:in1i wres~je I dał for~ę. )5.is Skrz)'nk• ogólńa 
ieg-0 i oddziałów na ul. Zakroczymskiej. używ~nymt. Ludzie normalni, a ·niezbyt za Od tej pory Szeider nie tylko, te ńte 13.30 .M~ayka o~iadowa .- ze Lwowa 
!Wnętrzny wygląd st-01icy zyska na tym możni, kupują za tanłe pien.lądze dobte jt- t1zewn9trzniaf Więcej swoi.Pj dla Jasia syrn 1

1!·00
11: P'WJłld~~dołc'i_ 1"1po~~mfr1i d 

d Ó
• • • d · · bi t h któ · h · 'b..: 1. 1 . " .r ł 17 d' I k · & v. " rseg„ 11..tna no .... i nansowo • gospo ar· 

> w Jnie: z Je ne1 strony miastu priyb~- szcze me e yc , ryc na1w1,...:szyn1 paf i, a e wyra„11!«! go um~a. #- a e a JU.11 e•rch 
:ie monumentalny gmach nowego szpi- z~ar~wieniem jest fakt, fe Pipcikowscy po, przechodxit na drugą sttt>nt tllicy, a nadto IUS U'"'ory łoTtepianowe kompozytorów ro•:tj· 
la, z drugiej \ zaś - przyszła repreze.nta- siada Ją modne, tegoroczne meble, podcza-: jak o Cym doszły do Kozińekiego słuehy, &kkh • . . . • • • 
'J'.na dzielnica Warszawy wzbogaci się gdy 1ch własl)e mają fason sprzed l:it r,ladił o nltfl Wśr6d wspólnych pazyja- u.oo z. :iyela ;nelkieJ uc:r.onej Marh Sfdo~owllkit!J• 

· • · t h · • J, · fi . b dk' k,_,W lk'" Curie - · odczyt 1acznie o przestrzen, zajętą dotychczas rzec <:.zy pięciu. c: ot ~znHt le rzy ie „ o 3 1 • . 17.15 Duety kompozytoró~ pohll.ich 
·zez Szpital Ujazdowski. Całe szczęście, te moda ł1& 11t'osy, ociy Wresżcle Kozil\słli str•clł cicrpliWP~ć t lt.30 z plełnliJ po kraju 

· i t. d. ni~ jest zbyt rotpowszech:nlona, pe- zażądał zw,rotu pieniędzy. Po~ąt~owo 18.00 Aadre~a dla wai . 
• • • .wnego pięknego dnia bowiem okazałaby Kurtdt..io stale m6wtt „ju1to"j gdy zaś zo- lUO AudycJa dla robotthk6• . • 

W ostatnich dniach .nastąpiło otwarcie się „koniec~ność" przeformowania na- .stał prfyclśnięty do tnuru zatttiaśt odd:tł ~ . Kon~err ':i"ry"' ;wy_ ~ ~kon•nm małeJ or· 

tchu na ś'wieżo wybudowanej ulicy Fran- szy<:h nosów na greckie, za trzy lllta n:.i. forsę, riucił si~ pa Ko1:ii\skiego i zadął 20 ietitr ~ks .es0 
a 

1
• ~JE:.. 1c· 1 • 

tskieJ· na • Sask'e· Kęp·e Ul'c t k k. · k' d ś · d . . ło . . z1enh1 wieczorny, w1aTomo 1 Jtleteoro ogi. 
' i J 1 • 11 a a uzys a- rzy!11s. 1e a Jeszcze , 1e y .na, pow~e zmy, go pię~~1a~1 o łada.ć po. g Wle. • , dae. wiadomości aportowe. ~m program 

na1wierii:hnię asfaltową, dwa szerokie fen1ck1e czy skandynawskie. Koz1ńsk1 poskarzył saę lt.Omu nalezy I 21.110 Najpifkni11j•a11 kwartet)' i kwintety klasyków 
t<>d.niki i .5-metrowe pasy trawników. Je- Dziwna rzea, fe ludtiorrt jeM 11je11ły• Kónrad Szeidet został s~az~ny na 50 zł wledetiweh w wykopaniu kwattełu 'myczko-

10cześnie ukończono wszystkie roboty, chanie trudno osiągnąć porozumienie, ~dy Jirzywny z zamianą w razie nleściągalno- •1 ~9:·1•0 Połskieg~ Radki~ 1 d • d < 
NI• 2 .7a ąd · t · k S h d · kł d I · d • ł" . . e ,„„ 1tota es19łeJ eztu 1 u owe1 - o czyt ze 

't'"' ·ne z urz zemem argow1s a na a c o z1, na przy a , o usta er1i1e zasa is u et ·nA 10 <Jm ar~z*u. LwoW•) 
dej . Kępie przy ul. Zwycięzców. Ulice,do tnego, wieczystego pokoju, natomiast tlie- Jerzy Ktzttld. %%.10 Gaetano Donh:ettil „La favorit•" - opera w 

row~zające do targowiska, zostały rów- . •ls.rócle 'W w~konaniu !oliatów, ebóru i orkiestry 

i eż upprząd:kowane p_od względem komu- FATALNA DE s K .. A tei!łru „La Scala" w Mediolanie - pl,·ty . · 22.55 Prztg\td pruy. 01tatnie wiadomości dziennika 
1kacyj~ym: uzyskały jezdnie Z kamienia _ • wieczornego. wiadomości meteorologicmo 

olnego ·. i zostały oś..,.-iętlon~. Poza tym ---'-- ZRllZCZ••• ---•w••. „ - ll.Oi w1.c1-.-... ..Pt>Jsld..J.w J11J"kacb..Pbcr.chJ 
a kilku u\icach ulrończon·o roboty .nad przy -- ..,.119• „. 2U6-.2ł.55 Pro1ram W•r•nWJ' II 
iczeniem : nieruchomości do sieci kanali
acyjncj . 1 

Ze Starogardu donoli'zą: zo.stały silnie. opalone a telazny masrt, pcd Udt, Jak R.uiyn. oru: 
Na rynku w Starogardzie silny wiatr trzymujący przewody, cały itanął' w pl~- tł.oo Koncert iycae6. 

* * * zerwał z dachu jednego z domów deskę u- .mieniach. : H.50 Lódzkie wia-Oom11ści giełdowe i odczytanie 
T d · · k t t · · k T . . ptogramn . ymc~a.sowa ra .a m1e1s a na os a mm mieszczoną u wygodzie kominiarzy. fWało to -krótk'ł chwilę, ale wystat'• 15.15 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

·OS1~dze111u uzup~łmła bu?iet miasta zwię Deska spadła na przebiegające obol< {:Zył,o1 by stojące w pob.lizu konie z fur- . Orka na ugorze" - Jana Wiktora 
~zą1ac w)'.da:tk1 i_ subsydia na prowadze- d?mu na słupach przewody wysokiego r.a• manką, pozostawione bez; nadzoru, sp!o- 1s.o3 O .muzyce i muzy~ach: Młodziet\.e1e utwory 
te opery d teatrow dramatycznych. Pięć- pięcia, zrywając je i powodując krótkie szyły się i poniosły. Zatrzymano je na uJ; 1 rlV~t ko?1~owytorow · l Ir. 1 .ziesiąt ty~ięcy złotych przeznaczono na spjęcie. Buchały snopy iskier o barwach Podg6rnej. Na szczęście nrkt z ludzi w~f.u 2~:~5 w::d::;§~i :;;:;:ewe 0 a ne 
1rowadzen1e Stołecznego Teatru Powszech f najpiękniejszych ogni bengalskich, tak sil- te1c tej zalmprowirowanej przez wiatr 'u" 23.05 Zakończenie audrąj 
tego. ne, że korony dwóch ob-ok stojących drzr.w młnacjl, nie oo.niósł gzwanku. 

PONIEDZIAŁEK, 10 P A.żDZIERNIKA. 

\Varazawa I (Raszyn) 
f inne Rożgłośnie Polskie. 

6.30 Pidń poranna 
6.~5 Muzyka z płyt 
7.00 D~ennik potannJ 
7.15 Muzyka 11 płyt 
7.45 Gimnastyka 
8.00 Audycja dJa llzk6ł 
B.10-11.0Ó Przerwa 

11.00 Audycja dla &~kół 
Jl.20 Mutyka 1 płyt - - · ·-..:.· 
f ł.57 Sygnał czasu i hejnał 1 Krakowa - ...:.. 
,Z.O~ Audyćja południqwa 
13.00 Pogadanka dla kupców i rzemieilnik6w 
13.30 At,ldytja muzyczna dla liceów - z Wilna 
14.00-15.00 Pnenva (progr1111w lokdne) 
15.00 Słu-chowhko dla mlodzidy pt.: "Ania 1nliJ,; 

duje przyjaciółli;ę" (część Il) 
15,30 Mµzyka obiadow1;1 - z Poznania 
\6.QO WiadomóŚci gospodarcze 
l6.1S Kronika ntukowa 
16.30 W 125-tt roczni~ utod:dn Giu&el)P4 Verdfep 

(w programie arie s oper - -płyty) 
17:15 Litwa w&p6łcze1n1 - reportak 
17.30 Recital 9piewaczy Tooni Kroon (topran) 
18.30 Audycja strzelecka 
19.oo Koncert organowy Fel. Nowowiejskiego 

z Poznania 
l9.3() Przemc)wlenie Prymasa Pobki k~. kafdynała 

dra Augusta Hlonda z okasji TY1odnia Miło-
3ierdzia - z Poz:nania 

19.40 Koncert popularny- z Wilna 
20.35 Dziennik wiecsorny, wiadomości meteorologi. 

czne, wiadomości 11portowe. Nasz program 
~I.OO „Afryka ipiewa" - audY'~ja kam•ralda (a 

Krakowó) -
21.40 Nowości literackie 
22.00 „Dzieje symfonii" - audycja w wykonanłu 
· orkiestry P. R. oraz płyty 
22.SS Przegltd prasy, ostatnie wiadomołci dsienailta 

wieczornego, wiadomości meteorologiczne 
23.00 Wiadomości z Polski (w języku ohcymr 
23.15- 23.55 Program Warszawy 11 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna - płyty 

11.20 Utwory 11 oper Auberta - plyty 
14.0() Koncert - z Katówic 
14.50 LódM<:ie ,„;~domości giełdowe i odczytanie 

programu ' 
18.0() Rozmowa ze słuchaczamj 
18.10 Muzyka z płyt 
iutnJ"wu~-un ~1 ~ u 
lś~ W'iadottto · s~rwwe lokali , 
22.00 Życie kulturalne 
22.10-23.00 Kon-:ert rozrywkowy 
23.05 Zakończenie audycyj 

TAJEMNIC' 
uyblde~o golen'a -
to mydlo do golenia P I X I N 

„ 

' .! 
go będzie śmiało po<lać w następny wtorek - Jadłem podobny w Konstanzy tylko zamknęła przerahjącą historię ~awioru i ~znyc l z rn·.varzyszeniem okropny<:h nud!"lo 
- zadecydował zapytany. - zaopiniował pan Duponf, którego intere psa. ści tuby z miękkiego kauczuku, w które 

Kawior. - Pocieszyliście mnie, Firminie - o<l- sy powoły:wały dość często do Rumunii. Spowiedź jej przyjęta była rozmaicie: doktorzy z pielęgniarkami wlewali cieple 
parła jego pracodawczyni z westchnieniem - Z tą rófoicą . - pod<:hwyciła pani większo~ć pań z okrzykiem trwogi zerwa- serum przeznaczone do eliminowania ostat 

Kiedy pani de Saint Anaclase otrzyma- ulgi - miejcież sami pieczę na.cl nim. P-0- Dubossowa - te jesiotry z pobrzeia ru- ła się od stołu. Kilku mężczyzn zbladło, po nich cząsteczek zabójczego kawioru. 
a pewnego sobotniego wieczoru t ... legram myślcie, że on właśnie stanowić m:t mut\skiego nie dostarczają tak .aromatycz- zieleniało i w dość ostrych słowach dało - Właściwie mówiąc - zauważył pan 
niejscowy w którym państwo Cupont cho „gwóźdź" mego menu. nego kawioru co pochodzące z morza Azow wyraz oburzenia na postępek pani domu. Dupont - wznawiamy antyczne zwycza-
zy na grypę przepraszali, że nie mogą dla - Pani może być absolutnie spokojnfl skiego. - Motna być oszczędnym, lecz nie do je: wizy~a do „vomitorium" po uczcie. 

tej przyczyny wziąć. .u,P.zi~ ·we wtorko- - zaręczał ochmistrz - doglądać go bę- Każdy chwalił . na swój sposób \Valory tego stopnia, by truć swoich gości! - Z tą różnicą - podchwycił Duboss, 
wym ob iedzie, poS'fafiov,iił.a po chwilowym dę osobiście. tego smakowi tego dania. Doktór Auday mruknął stary Duboss, którego skąpstwc który odżałować mimo wszystko nie mógł, 
.. 1<11.yś le zaprosić na ich miejsce pań -~-.v a W tydzień potem chorzy rta grypę po- napomknął ćoś o lecytyn.ach i witaminach było legendarne. że ominęło go menu w całości - iż Rzy
Steverson bawiących przejazdem w Pary- wrócili do zdrowia i obi.ad mógł się odbyć. a Lionel de Lecluse, który pozwolił sobi~ - Ach! Czemuż n.asza grypa nie trwa mianie nie łechtali sobie pawimi piórkan-i 
·u. - Firminie - spytała pani de S&ins- zrobić pewne porównanie między smakiem ła o tydzień dłużej! - wyrzekał Lecluse. języczka po pierwszym zaraz daniu! 

Skoro niedzielna poczta przyniosła jej Anacląse po wydaniu mu rozkazów na ca- kawioru a oliwy z wątroby wątłusza, ofu- - Nie zmieniłoby to postaci rzeczy - Pa.ii de Saint-Anclase wierna tradycji, 
iadomość, że ani Lekluzowie .ani Dubos- ły <lzień - czy jesteście pewni, że kawior knięty został prze-z audytorium. syknęła cierpkim głosem jego tona - ko- która chce by komendant statku w niebe.L-

sowie nie byli w możności s tawić się we może być spożyty bez niebezpieczeństwa Obniesiono ponownie półmisek i każdy chana nasza przyjaciółka podałaby nam ten pieczeństwie zszedł ze sweg-0 stanowiska 
torek, nie mogła powstrzymać odruchu dla zdrowia? z biesiadników dobrał sobie bez fałszywe- sam kawior. Agonia nasża byłaby kr6tsz4 -ostatni, zażądała, by zastosowano jej zba\4 

zniecierpliwienia. -Zupełnie pewien. Ma bardzo apety· go wstydu powtórną po.reję kawioru. Wo- i tyle! czy zabieg po gośda<:h. 
- Za późno już na rozsylanie r:owy-::h czny wygląd i nie ucierpiał nic z powodu bee odniesionego sukcesu p.ani de Saint~ Tym podobne wykrzykniki p.adały przy Doktór Auday polecił swemu asystento 

zapros zeń - myślała gestykulując żywo siedmiodniowego pobytu z Jodami. Dla pe~ Anaclai5e nie myślała już o swoich oba- akompaniamencie brzęku tłukących się na- wi towarzyszyć starej d.amie do jej domu. 
rękami - a nie może n.as być trzynaścioro wności dam go trochę, jeśli wolno, psu pa wach, kiedy Firmin pochylił się dyskretnie czyń; pani Lepresle bowiem osuwając się - Ach! doktorze! - mówiła w drodz~ 
przy stole. Poproszę więc chyba doktora ni. jeżeli od tej chwili do wieczora zwierzę ku niej. zemdlon.a na podłogę z obrusem w zaciśn.ę - przysięgam panu że od dnia dzisiejsze 
Auday, by przyprowadził swego syna ze nie zachoruje, będziemy mogli podać ka- - Proszę pa~i, pies nie żyje„. - sze· tych ~u.rczowo P.akach ściągnęła go wraz go. ani. je.den 1!1iligram kawioru nie znaj-
sobą. wior bez najmniejszej obawy. pnął jej dyskretnie do ucha. z częsc1ą nakrycia stołowego. I dz1e się u mnie I 

Ale, kiedy cztery następujące kolejno - .Swietna myśl! - zgodz.iła się pani . . · - Doktorze! - zawołała pani de Saint - Czy pani życzy sobie, bym pozost~ł 
po sobie telegramy powi?domily ją w cią- domu - ale nie przeholujcie dawki! Cho- . Bied.n~ dama uczuła. z~mny po~ wystę- Anaclase zwracając sie do pana Auday kilka chwil przy niej? - pytał młody me-
gu poniedzialkowego przedpoludnia, że dzi mi o mojego kochanego Scotty. puiący JeJ na czoło. _I?zie~ięć godzin z gó~ śpieszącego młodej kobiecie na pomoc - dyk kiedy auto zatrzymało się przy jej m:e 
cztery inne małżeństwa, równi eż ofi.ary gra W kilka minut potem Firmin przJ&zedł ~ą upłynęło od .c~wih, kiedy ~cotty prze- tylko pan mote dać nam radę skuteczną. szkaniu. 
sującej epidemii grypy, nie mogą skorzy- z uśmiechem zadowolenia 01inajmić, że pies astoczony w doswiad~z.alną ~wankę morsk~ Co robić?! I - Absolutnie zbyteczne. Czuję się do
stać z zaproszenia i konieczność odłożenia nie dając się prosić połknął kulki z sieka- P?łknął próbną porc1ę kawioru! Zaburze- - Nie tracić przytomności umysłu skonale. .żołądek mój pusty troch~, być 
jutrzejszego ofiadu na przyszły wtorek oka nego mi~sa uwierającego pewną dozę ka- ma tołądko~e, .który!11 .podieĘał od cz~su przede wszystkim - odparł medyk CU· mote, lecz spać będę za to lepiej. Nie wy-
zała się n i euniknio ną , z ust pani de Saint- wioru. Pozostało tyl~o czekać. do czasu ob1awiały się znacznie prędzej. cąc panią Lepresle - fakt te pies p1- siadaj doktorze, odwiezie ciebie mój pQ• 
Anaclase padł okrzyk pros to z serca: Przez cały dzień Scotty był w wyśmie- Pani de Sains-Aclase ogarnęł.a trwo- ni zdechł w pół doby niespełna po spoży- jazd. 

- A mój kawior ! Co z nim zrobić? nitym humorze; nos miał zimny, oko tywe tnym spojrzeniem swych gości raczących du kawioru, dowodzi, że jad zawarty w I pani de Saint-Anaclase przeszła !wa-
l, ani myśląc litować si ę nad derpiący- i nie objawiał żadnych innych symptomów się tym o czym wiedziała teraz, że jest tru- nim działa w tempie powolnym, przy prze- wym krokiem priez chodnik. 

mi przyjac iółmi wezwała swojego ochmi- zatruda. cizną powolną wprawdzie lecz zdradliwą. 9ostania s.lę pok.armu do kiszek. Co do na~, Szofer, który poszedł zadzwonić usu. 
strza : Mimo to pani de Saint-Anaclase poin- Czy zdobędzie si~ na odwagę wyjawleni·a jaja jesiotra nie opuściły jeszcze w tej nął się jej z cz.apką w ·ręku z drogi. 

- Mam duży kłopot, Firminie - rze- formowała się o godzinie dwudziestej jesz im strasznej prawdy? Czy też le.piej uda- chwili tołądka. Dobre płukanie jelit usu- - Pani raczy wybaayć - szepnął i 
kła mu. Wszyscy moi gości e są obłożnie cz raz gwoli ostrożności o zdrowie swego' wać te nie wie o 11iczym? Ale słu:tba była nie Wite wsnlkie 11iebezpieczeństwo . .Teie- zakłopotaną miną. · 
chorzy z kataplazmami na piersiach i czop- psa. jut wtajemniczona. Ona sama zreszU1 spo- fonuję do mojej kliniki uprzedzając o na- - Wybaczyć? .. Co? •• - zdziwiła si~ 
kami olejowymi w nosie. Co za absurdalny - Scotty ma się doskonale - odparł tywszy sporo tego zatrutego kawioru nie szym przybyciu. Zaalarmuję również kil· jego pracodawczyni. 
zbieg okol iczności ! Ponioslam kolosalny Firmin - szofer wziął go z sobą do gara- miała ochoty odkładać na później milcze- ku moich kolegów. Pani pozwoJL. Lukrc- - Przysięgam pani, ie nie stało się to 
wydatek nabywając ten kawior z Noworo- tu. nia, które pozwoliłoby jej uniknąć tragicz- cjo Borgia?! z mojej winy - tłumaczył się szofer dalej. 
syjska i nie mam najmniejszej ochoty po- 1 Ostatecznie uspokojona pani domu po- nego losu biednego Scotty. - Ach! Doktorze! - jęknęła sędziw:i - Scotty skoczył przed .auto w chwili gdy 
now i ć go. jak myślicie: czy może pocz.e- szfa wówczas raczyć zap~oszonych gości. - Drodzy przyjaciele I zaczęła matrona ze złożonymi błagalnie ręko(Jla - wjeżdżałem do garażu i nie mogłem unt. 
kać tydzi eń? Kawior z Noworosyjska zyskał powsze- więc drtący.m z prr;ejęcia głosem ..__ na pro;zę cię o to. knąć przejechania go.. 1 

- Sądzę, że konserwując go w chfa- chn·e uznanie. Wszyscy orzekli jednogłQśnie miłoś~ boską nie jedzcie jut tego niesZ'Czę W kwadrans potem goście pani de ·· -- .... · n. J. s. 
dni nie straci nic ze ~wej wartości i można że był wyśmienity. · snego .dani§! I w kil~g Uf1.Wan1.~h z~ntach Saint-An2~l~IAe l.[kali w §.alach •hirur&l· 



.Nr. 282 ,,ECHO" if. 5. 

SPORT ~ 'ł21'1mDćlWi„hrzeideszt:zD wczoraisze 11akazr 101n:cze 
. " . Skoki ze spadotbronó" 

; ~ ~. Maryno,wslłi . ~!,tr~e~ . Polski. w maraton ie. Zapowiedź ~ielkiej imprezy lotnkzej 
- Do bieg-U maratońskiego o mistrzóstwo w dobrym czasie 2 :50:29,8. L~PP zwomadztła ~czoral na polach ~a 

·· - Polski, który się oql>yJ w Poznaniu stanę- O 20 minut za nim przybył do mety Ko ni-Zdr~v.:1e tłun:y ciekawych .. Punktualnie 

Dziwny Pech Czerwonych ło 14 zawodników i; całej P-0łMci. Bieg od-. siekł :i poznańskiego Sokoła. 0 .godzime 14-ej rozpoczęły się pokazy lol 
był się w fa_talnych warunkach atmosfery- Następnie w .dość znacznych odstę- mcze.. . . . . 
cznyc!l i terenowych. Ptzez cały czas pa- pach przybyli kolejno: . Wi:Ikte ~razeme wywar!y na w1dza.ch Poraika z RD~beDI odebrała szanse. „ dał ,deszcz, to też podkreślić nale!y ambi- 3) Łuszcz (PZL - Warszawa) pojedyncze l gru~owe skoki z ~amolotov. 
cję i silną wolę zawodników, którzy mimo 4) Kupka (Krusche Ender _ Pabianice) ze spad~chrona~t, oraz e~olucJ: szybo~ 

Ostatnia niedziela ligowych rozgrywek 
zdecydowała o spadku ŁKS-u z Ligi. Po 
przegranej z Ruchem jut nic nie uratuje, 
łodzian, bowiem zarówno Warszawianka 
jak i Pogoń mają po 15 pkt., tak więc na
wet teoretycznie ŁKS nie ma żadnych 
szans na pozostanie w Lidze, gdyt rozegra 
jeszcze tylko dwa spotkania. Podobny 
smutny los spotka drużynę wileńską WKS 
śm'.gły. 

W tegorocznych zawodach ligowych 
ŁKS CTtał b. pechowo, bez odrobi.ny szczę
ścia. Przegrywał mecze, choć był lepszym 
od przeciwnika, wymienimy choćby zawo 
dy z Polonią, AKS, remis z Wartą oraz 
kilka zawodów, w których drużyna po do 
brym starcie załamała się. Tak było rów
nież w meczu z Ruchem. Łodzianie mieli 
przewagę do przerwy. Po tym zrezygno
wali. 

Przebieg zawodów był następujący: 

WIELKIE HAJDUKI. 
RUCH - ł. K S. 5:0 (0:0) 

Ruch pomimo braku Peterka był dru
żyną znacznie lepszą. Pozycję Peterka za
jął Słota, który był duszą ataku. ŁKS grał 
chaotycznie i mało skutecznie. Bramki dla 
Ruchu zdrybyli: Słota (2) i Majcherek (2) 
i Wilimowski. 

WILNO: 
WARTA - śMIGŁY 1:0 (0:0) 

śmigły bez Pawłowskiego i Balloska 
wypadł b. słabo. Zwycięską bramkę dla 
Warty zdobył Szerfke. 

Sędziował p. Arczyński. 

LWóW: 
POGOŃ - AK. S 1:0 (0:0) 

Pogoń wygrała po b. ambitnej grze. 
Jedyną bramkę dla Pogoni zdobył Zimmer 
z pcdanla Matjasa. 

WARSZAWA: 
WARSZAWIANKA-CRACOVIA 2:0 (2:0) 

Warszawianka wygrała po b. ambitnej 
gr.ze. Bramki zdobyli: Święcki i Gwoździń 
ski. Cracovia nie wykorzystała dwóch rzu 
tów karnych. . 

Po niedzielnych rozgrywkach środek ta
beli ligowej ułegł dużym zmianom. Pierw
szym jest Ruch, który niechybnie będzie 
mistrzem. Na drugie miejsce wysunęła się 
niespodziewanie Warta, która w tegorocz
nych rozgrywkach była bodajże najbardziej 
nierównym z wszystkich ligowych drużyn 
kilka tygodni temu była nawet zagrożona 
sp.ad ki em. 

gier 
1) Ruch 16 
2) Warta 16 
3) Cracovia 15 
4) Wisła 16 
5) A K S 16 
6) Polonia 15 
7) Warszawianka 16 
8) Pogoń 16 
9) Smigły 16 

10) Ł. K. S. 16 

pkt. 
23: 9 
10:13 
18:12 
17:15 
1.5:17 
15:15 
15: 17 
15:17 
11 :21 
10:22 

bram. 
50:31 
50:34 
34:30 
34:33 
39:30 
33:34 
34:41 
17:22 
25:43 
19:38 

ŁKS - Warszawianka 
Końcowe metze liliowe. 

niepomyślnych warunków bieg w liczbie S 5) Waczyński (Warta Pożnan). c~ ?uzyrn zamtereso.wamem c17s~ł s1~ 
ukończyli. 6) Adamczyk (Warszawianka) rownież konkurs ba!o~1~ów. Wy~1k1 zosta 

Start i meta mieściły się na arenie ła- 7) Franuszek (Kraków) ną o~łoszo?e. w naJbhzszych d~iach. 
zarskiej, a trasa prowadziła w kierunku Ła 8) Steinbock (Makabi - Łódź) i Ntezalezme ~ tego, na ~otm~ku w Lu 
wicy. T•en ostatni przybył do mety ·uż po b~ nk~ odbyły się loty pasar-erskte na spe 

Początkowo prowadził Pazuryn z Ody ciemku. J CJalnle sprowadzony~h z Warszawy apa-
ni. Na 12-tym kim minął go zeszłoroc:z- Pozostali zawodnicy zrezygnowali z ratach. 
ny zwycięźca Przybyłek, którego wyprze- biegu i przyjechali samochodem. Przyby
dził na kilka metrów przed metą Marynow łek który jeszcze na 5 kilometrów przed 
ski z Warszawianki. Warta zaznaczyć t-e metą prowadził po wyprzedzeniu go przez 
Mary.nowski na półmetku był ostatni. Marynowskiego wycofał się również z bie-

Marynowski pierwszy przerwał taśmę gu. 
"C}O 

„LISTY OFIAB L.O.P.P." 
Zarząd Łódzkiego Obwodu Miejskiego LOPP 

uprzejmie pnypomina. te w dniu 15 bm. upły
wa termin zwrotu list ofiar, r-0zesłanycb spo 
łeczeństwa łódzkiemu z okazji ... _y~Iecia LOPP, 

Dla umożliwienia :sprawnej obsługi tych 
wszystkich osób, które zwracają listy łącznie z 
zadeklarowanymi ofiarami. Zarz1'j.d Obwodu pro 
si o możliwie wcześniejszy zwrot omawianych 
list t.j. przed upływem wyznaczonego terminu, Jędrze-joWska· i Tloczyńs.ki 

na czele listy klasyfikacyjnej. Reportai z ł6dzkl•i Wystawy 
Ogłoszona. zo'stafa oficjalna lista klasy Panie: Szłlolnej 

fikacyjna polskich tenisistów, ustalona Na liście pań inwowacją jest przyzna-
przez Polski Związek Lawn-Tenisowy. Li- nie Jadwidze jędrzejowskiej tytułu honoro 
sta ta przedstawia się nasfłpująco: wej mistrzyni Polski. 

Panowie: - l) Ignacy Tłoczyński, 2) Jędrzejowska nie brała udziału w tego 
Baworowski, 3) Hebda, 4) Spycąała, 5) rocznych mistrzostwach Polski i dlatego 
Wittman, 6) Kończak, T .i 8) Ootszalk i na liście klasyfikacyjnej brak jej nazwiska. 
Ksawery Tloczyński, 9) Bratek, 10) Czaj I) Volkmer - Jacobsen, 2) i 3) Zofia 
kowsld. Jędrzejowska i Łuniewska, 4) Gajdzian-

z wybitnych tenisist-ów niesklasyfiko- ka, 5) Bemówna, 6 i 7) An drutowa i Gło.
wany został Tarłowski, który nie grał w wacka, 8) Siodówna, 9) Rudowska, 10) 
ubiegłym sezonie. · Neumanówna. 

W związku z propagandowym „V Ty
godniem Szkoły Powszechnej" została zor
ganizowaria w gmacnu przy ul. Cegielnia
nej 26 wystawa ilustrująca ro-v.vój szkolni
ctwa powszechnego, średniego i zawodo
wego. 

Z ciekawej tej imprezy Rozgłośnia Łódz 
ka nada dzisiaj reportaż w opracow;miu 
red. Hieronima Feji. 

nocne dy!ury a,>tek 
Wydział spraw sędziowskich Polskie-

go Związku Piłki No:Znej wyznaczył na- i;::.· t' ' kił._... I h 
stępującą obsadę sędzio\vską na końcowe ~por . w ~u s owac . 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
L. ~teckel, Limanowskiego 37, Sz. jankic
lew1cz, Stary Rynelk 9, T. Stanielew!cz, Po
morska 91, A. Borkowski, Zawadzka 45, B. 
Głuchowski, Narutowicza 6, St. Hamburg i 
S-ka, Główna 50, L. Pawłow'Ski, Piotrlww 
ska 307. 

mecze ligowe, a mianoiwicie: _ Zostały zakończo:ne · mistrzostwa Wyniki szczegółowe. przedstawiają się na 
16 października: Cracovia - Pogoń, drużynowe okręgu łódzkiego w lekkiej atle stępujące: 

P· Frank, ŁKS - Warszawianka, p. Rut- tyce. Na stadionie Wimy odbył się finało- Hakoah - Zjednoczone 10:6 
kowski, Poloni·a - Warta P· Sawaryn, wy trójmecz ŁKS - IKP - Wima. Pierw . Jeszcze przed rozpoczęciem walk Ha-
AKS - Wisła, P· Rettig, Smigły - Ruch, sze miejsce, a zarazem tytuł mistrza dru- koah prowadził 4:0, gdyż Zjednoczeni wy 
P· Krukowski. O wejście do ligi: Garbar- żynowego 'Łodzi zdobył ŁKS - 10.713 stąpili bez wagi .półciężkiej i ciężkiej. POCIĄG POPULARNY 
nia - Sląsk, p. Fass, PKS - Union Tou IKP g 7 k · w· <I R N ring p. Bukowski. Początek meczów 

0 
abo pkt., przed . 21 p t. ' 1 1mą - W wa ze muszej oosman L' na m~ "_orwegia -. Polsk8:· 

7~568 pkt. , (H) pokonał na punkty Ostrowskiego, w . iga Popierania fu~Ys~yki w .dniu 23 ~aź-
dzinie 14.30. ' N ., "k" 1 r K . k .. T b (H) Ad . k .. k dz1ernika rb. orgamZUJe Jednodmową wyciecz· 

30 października: Wisła ._ ŁKS, p. . a1 ep~ze wyn1 1 uzys c~ t · urpe.sa w o~uc1.e1 au er. amia a w .P~or o„ kę pociągiem poularnym z Łodri do Warsza-
Linke, Warszawianka _ AKS, p. Arczyń- biegu na :> km oraz G(zelsk1 w -rzucie dys. \ we1 Michalak (ZJ) Zelmana, w lekk1e1 Wdo wy n" mecz piłkarski Norwegia _ Polska. 

KRAKóW: ski, Warta _ Cracovia, p. Lange, Pogoń kiem. Notujemy wyniki s:icze.gółowe: wi1\ski (H.) przez techniczny nokaut w 1-ej I ~djazd pocią~ ~ s~ji wdt • Fabr. , na-
100 mtr. 1) Radwański '(ŁKS) 11.5, rundzie Qorzlciewicza w półśredniej Kijew stąpi, dnia 23 p~ździernika o godz. 6 m. 37, a 

WISŁA - POLONIA 4:2 (3:1) - śmigły, p. Pichelski, Ruch - Polonia · . K (ŁKS) 118 ' ·o biel I . z' . d .. powrot do Łodzi o godz 23 m. ao. 
Zasłużone zwycięstwo lepszej technicz I p. Rutkowski. sek· przed osem · 'S 1 ro - ski ( ZJ) na P.unkty Y,lbe.rb-erga w ~re me1 Opłata za przejazd .;., obie strony w wago-

nie Wisły, dla której bramki zdobyli Ar- Początek meczów o godzinie 14-ej. nym (IKP~ l l.~ se_k. · Bartosiak (ZJ.) Jabłonskiego (H)' 1 w wa nach 8 klasy wynosi 5 zł 60 gr od osoby. 
tur, Łyko i Filek (2). Dla Polonii bramki . 1 listopada: Cracovia _ Polonia, p. 110 rtifi". pfotki"I yGrobelny (IKP) 17,6 gach półciężkiej i ciężkiej Waldman i Mo , Karty kontro1!1e ~a ten pcciąg są .~o ~a~y-

sek. przed OśmieJakiem (lKP) , 1 {ł.6 sek. szkowicz <H) zdobyli wobec braku prze- cra tylko w kasie biletoweJ na stacJ1 Lódz -
zdobyli Odrowąż i Przybysz. Gruszka. Początek 0 g~z. 14-~j. „ r.400 mti. t) Kurpesa (ŁKS) 5.5 sek -:i ciwników punkty walkowerem. Sędziował Fabryczna. 

" • • ' : - l l . ;,;,::;,;"f·"..l.o-.: . . .,; . .;. • ·.11rze.q Mu11tlt&m ... (Łl<S} 56 . .sek... LQrobe.J- w rirtgu p. Kubiak, zaś na punkty pp.: Si- ROZPOCZĘCIE KURSl! BUCHALTERYJNO „ 

Turvsc1 llc~11Dlerwszrm1: j nlie1sr1r~w~tatt!fl· nJ~~im. ) l\ut~~~~ 1~.4~rit-tt"tłri.-. rskil .st~iełi~„~e~i~~~~6 Ja~ już. pisa:ś!i~~~~~~~MCA w Łodz'f 

- -

k (IKP) ln 46 5 · p· t k" (W' ) W d k · · b b k organizuje roczny :Kurs buchalteryjno - handlo 
ZW•Cl~STWA I DOlłAZlłl ą . ., : , ·1 ie rza iem ima wa ze oguc1e1 wo ee ra u repre- wy obejmujący: księgowość, organizację przed 

Rozgrywki o wejście do Ligi już przed 
tygodniem wyłoniły dwu nowych benia
minków ligowych: Garbarnię i Union Tou 
ring. Ostatnie zawody tych drużyn były 
jut tylko formalnością. 

Oto szczegóły zawodów: 
ŁóDż 

UNION TOURING - GARBARNIA 
3:2 (1:0). 

Mecz o wejście do. Ligi między Union 
Touringiem a Garbarnią w Łodzi zakoń
czył się zwycięstwem łodzian w stosunku 
3:2 ( 1 :O). 

UT prowadził jut 3 :O i zanosiło się na 
znaczne zwycięsfwo go1spodarzy. 

Prowadzenie dla łodzia.n w 30 min. 
zdobył Chojnacki. Po przerwie w 5 min. 
strzelił dla UT Świętosławski, zaś w 14-ej 
tfzecią Saidel. Nastąpił okres przewagi 
Garbarni, która w 20-ej i w 26-ej min. 
zdobyła bramki przez: Pazurka i Skórę. 

Pod koniec przew.tżał UT, jednak wynik 
nie uległ zmianie. 

Sędziował p. Kurzweil. 

UJCK. 
śLĄSK - PKS (ŁUCK) 8:2 (4:0). 
Rozegrany w Łucku mecz o wejście 

do Ligi między śląskiem a Policyjnym 
KS zakończył się wysokim zwycięstwem 
ślązaków w stosunku 8:2 (4:0). 

W tabeli rozgrywek 1inałowych o wej
ście do Ligi na pierwsze miejsce wysu
nął się Union Touring. Garbarnia została 
zepchnięta na drugą po•zycję. Bez wzglę
du na dalsze wyniki obie te drużyny za
kwalifikowały się już do Ligi piłkarskiej. 

gier pkt. st. br 
1) Union Touring 5 8:2 13:5 
2) Garbarnia 5 8 :2 16 :9 
3) Sląsk 5 4:6 14:12 
4) P K S. 5 0:10 7:24 

Sztafeta, 4 x 100 m. 1) JKP 47,3 ·sek. zenta.ntów kluby .otrzymały obustronny wal siębiorstw i obrotu gospo!iarczego oraz kores· 
p,rzed ŁKS 47.9 sek. kower. W .muszej Grambo (KE) pokonał pondencfo i arytmetykę handlową. 
·· SkClk w -dal: 1) ·Kos (ŁKS) -6.15 przed n.i punkty Stasiaka, w piórkowej Witkows Kurs ten rozpoczyna się w najbliższy 'Wto· 

Buin9wiczem ·· (ŁKS) 5.97 mtr. i Ośmie.la- ki (KE) zremisował z Bartniakiem, w łek- re\v~~·ta~a ~~d:rop~o~eror~~i;9·~{ejscowych 
kiem 5.6'-l"m. kiej Osieja (KE) otrzymał walkowerem liceów handlowych. 

Tyctka 1 ). Kucharski E. (IKP) 3.20 wskutek nadwagi Kowalewskiego, półśred- Ci więc którzy pracują w biur<>wo§ci i han 
mtr? ptzed Dorobą (Wima) 3,12 mtr. i Bo niej Taborek (IKP) wypu.nktował I •lańs- dk>wości, a nie mają. wiadomości teoretycz
biń'śkilh (ŁKS) 3 mtr. kiego, w średniej Trojanowski (!KP) znob nych z tej d!:!iedziny, winni skorzystać z okazji, 

Skok Wzwyz. .. 1) Pt'askowskt' (ŁKS) _ t l 1 . d . M • k k' zapisując się na wspomniany Kurs, gdyż tylko u owa w -szeJ run zie an ows 1ego, nauka z praktykli może dać pożądane wyniki. 
t.64 mtr. przed Jessem (ŁKS) 1.59 mtr. i w półciężkiej Kraszewski (KE) zremiso- Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat, Moniu!!z• 
Ośmielakiem (IKP) 1.59 m. wał z Frontczakiem (KE) i w cięzkiej Pie ki 4a, tel. 250·10„ w godz. od 8 - 22-ej. 

Dysk 1) Orzelski (IKP) 40.76 mtr. - trzak (IKP) zdobył punkty walkowerem 
przed Langem (Wima) 39,01 mtr. i Anu wskutek braku przeciwnika. 
szczykiem (W) 34.06 mtr. • * * 

Oszczep: 1) Bobif1ski (ŁKS) 49,06 mtr O mistrzostwo klasy B rezerwowa dru~ 
przed Sobierajskim (W) 48,23 m. i Czyży żyna Geyera pokonała TFSJ (Tomaszów) 
kowskim (IKP) 46:78 mtr. Wyniki były następujące: w muszej Mila 

- Zostały rozegrane mistrzostwa za- (G) pokonał na punkty Wereka w koguciej 
paśnicze okręgu łódzkiego w stylu wolno - Wojsławski (T) Gadułę, w piórkowej Dą· 
ameryka11skim. Tytuły mistrzów zdobyli: biec (T) Dolatę, w lekkiej Arndt (T) Lan 

W wadze koguciej Łazarski (IKP) - gego, w średniej Mirowski (O) znokauto
przed Rybakiem (Wima) i Balbickim (W) wał w 1-szej rundzie Gadaja, w półcięż

Ce aaa po pracy rozweseli? 
CASINO: - Naga prawda. 
CORSO. - Za cudze winy. 
EUROPA. - Złotowłosa. 
GRAND KINO: - I. śląsk Zaolzański 

wraca do Macierzy; II. Paweł i Gaweł. 
IKAR: - l} Zaufaj mi. 2) Dzień na 

wyścigac"i1. 
JAR: - Na scenic: Złota jesień; na ekra 

nie: Mali bohaterowie. 
w wadze piórkowej Kulesza (!KP) - kiej Goździk (T) poddał się Jaskule i w 

CZ e Ie przed Kawałem Cz. (Wima) i Dąbrows ciężkiej Zimiński (G) otrzymał punkty 
kim li (IKP) walkowerem, wskutek braku .przeciwnika. 

w wadze lekkiej Domański (Wima) - Odbył się wyścig kolarski na przełaj Beniaminek n·a 
METRO. - Bohater naszych czasów. 
MIMOZA: - Port Artura. 
OśWIATOWE: - Hrabina Władi!10w. 

Noc w operze. ·-
K.P. ZJednoczone 11r11wadzi w m:s1rz1stwach p~lkarsktth 

Zje.OO<>czone - Wima 4:1 (3:0) I słabrej nii zwykle. Pabianiczanie w drugiej 
W drużynie KP Zjednoczone ~a obro- połowie .przeważali i zd~by!i dwie bramki. 

nie zadebiutował doskonały obronca poz- Sędziował p. Przygonsk1. 
nańskiej Legii Dusik, który grał b dobrze. 
Druiyna Zjednoczonych na zwycięstwo w W Pabianicach: WKS - PTC 3:2 (1 :2) 
zupełności zasłużyła, gdyż była szybsza, le 
piej zgrana i lepsza strzałowo. Zwłaszcz:i 
dobrze grała linia ataku. W Wimie atak 
zawiódł za wyjątkiem Rzemigały, pozosta
li napastnicy spisywali się b. słabo. 

Do przerwy Zjednoczeni zdobyli trzy 
bramki przez Zycha, Gorzkę i Fransmana, 
W drugiej połowie czwartą bramkę zdo
był dla Zjednoczonych Sikorski, dla Wimy 
t rzutu karnego bramkarz Janiszewski. 

Sędziowat p. Dymant. 

5 KS - Solcół (Zgierz) 6:0 (5:0) 

:Jok6\ wystąpił w osłabionym składzie, 
r rz :·· czym do dużej porażki przyczynił się 
,.„ zn=icznej mierze bramkar.z, ktorego po 
przerwie zastąpił rezerwowy. SKS zdQbył 
do przerwy 5 bramek, pomimo iż zgierza
nie mi.el i kilka dobrych momentów. Bramki 
zdobyli: Kudelski i Jeziorny po 2, Macie
jak 1 Przeradzki po 1. 

Sędziował ·p„ Lange. 

Burza - L T SO 2:0 (0:0) 
Ł TSO bez Królewieckiego i Voigta z 

młodY.mi graczami ret.erw9wy_mi zagrą!Q _.. _:~~:~~ 

Mecz rozegra.ny na boisku Sokoła w Pa 
bianicach zako1i.czył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem drużyny łódzkiej. Do prz/rwy 
PTC przeważało i prowadziło 2:1, jednak 
w drugiej połowie WKS grał b ambitnie i 
wywalczył zwycięstwo. 

Sędziował p. Jędraszczak. 

Por. Skulicz m=strzem Polski 
w skokach przez prze•zkody 

Odbyły się w Bydgoszczy finałowe 
rozgrywki konkursu w skokach przez prze 
szkody o mistrzostwo Polski. 

Pierwsze miejsce zajął .por. Skulicz. na 
Arosie, 2) ppłk. Rómmel na Dyngusie, 3) 
pkt. Biliński na Florku Siłaczu, 4) por. 
Woloszowski na żubrze. 

W dodatkowym konkurskie Polskiego 
Zw. Jeździeckiego dla pań i j eźdźców cy
wilnych na dystansie około 900 m zwy
ciężyła Skupińska n.a Anitarze II. 

- ·- - -·-„ 

przed Kawałem Wł. (Wima) i Rasałą (Wi ŁKS-u (cyclo pedestre) na dystansie 27 
ma) kim. Zwyciężył M. Kasprzak (ŁKS) w cza 

w wadze półśredniej Kauc (IKP) przed sie 53 min. 38 sek. przed Szostakiem (Zj) 
Barylakiem (IKP) i Glińskim (!KP) 53:38,2 Kuńczakiem (Fins~er) 53:38,4 Po 

w wadze średniej Hinc (Wima) przed stem (PTC) 53:38,6, Wagnerem (Rapid) 
Tomczykiem (IKP) i Ptasińskim (IKP) 53 :38,8 Stolarczykiem (Finster) 5.5:37,8 i 

w wadze półciężkie.i Dąbrowski (IKP) Irzykowskim (ŁKS) 55 :40. Startowało 11 
przed Turkiem (!KP) i Różańskim (Zjedn) kolarzy zaś ukończyłQ wyścig 9. Wyścig 

w wadze ciężkiej wobec tego że zgło · odbył się w dobrych warunkach atmosfery 
szony był tylko jeden zawodnik (Jakubow cznych. 
ski z !KP) mistrz nie został wyłoniony. O- W Zgierzu rozegrano mistrzostwa lek
gółem startowało 30 zawodników na 48 koatletyczne przy udziale 4 drużyn. Tytuł 
zgłoszonycłi. Poziom walk do wagi śred- mistrza zdobył KS Boruta 166 pkt„ prze1 
niej włącznie był b. dobry. Najładniejsze Kołem Szkbl nym Oimn. Staszica, Przybyto 
walki w finale stoczyli Kulesza - Kawał wianką i Organizacją Młodzieży Pracują-
Cz., oraz Rybak - Włodarski. cej. Najlepszy wynik uzyskał Poliński (Bo 

Rozegrane zostały finały w grze poje- ruta) w Megu 200 mtr. - 23.6 sek. 
'dyńczej pań; i grze podwójnej panów w tur - Odbył si~ na boisku WKS-u kobie
nieju· tenisowym „o tytuł najlepszego ło- cy mecz lekkoatletyczny głuchoniemych w 
dzianina". W grze pojedyńczej pań Warszawa - Łódź. Mecz zakończył się 
pierwsze miejsce zajęła johnowa, bijąc w zwycięstwem lekkoatletek warszawskich 
finale Kindermanównę 6:3 6:4. Trzecie - w stosunku 58:30. 
miejsce tdobył<ł Pajchlowa (ŁKS) bijąc Ul Został zakończony turniej szczypiornia 
richsową ·6:2 4:6 6:2. · ka żeńskiego o nagrodę Łódzki.ego Okręgo-

W grach podwójnych panów para wego Związku Piłki Ręcznej. W meczu fi
Orohman - Scheunert (Ł. K. L. T.) po- nałowym dmżyna IKP (bez Głażewskiej, 
kon·ała w finale parę · Schroeder O. Sterka Gruszczyńskiej i Filipiakówny( pokonała 
(UT) 2:6 2:6 6:3 6:1 6~ 3. W grze poje- po zażartej walce KP Zjednoczone 6 :5 
dyt'iczej panów do finału zakwalifikowali (4:4). . 
się Kopel (Wima) i Skonecki (Wima). - W Londynie odbył się mecz piłkar 

Odbyły się dwa dalsze ' 1}1ecze boksers ski Szkocja - Anglia, który zakot'iczył się 
kie o mistrzostwo 1łódzkiej klasy A, które niespodziewanym zwycięstwem Szkocji w 
za.kończyły się zwycięstwem HakQahu i IKP. stosunku 2 :O .(2 :O)_, 

PALACE: - . jezebel · 
PRZEDWIOśNlE: - Alarm w Pekinie 
RIALTO - Paryżanka. 
RAKIETA: - Romans szulera. 
SŁOŃCE: - Hrabina Władinow. Noc 

w operze. 
STYLOWY: _..:.. Syn czterech ojców. 
TON: - Nieusprawiedliwiona · godzina. 
ZACHĘTA: - Znachor. 

'l'EATR POLSKI. 
Dziś- jak zresztą we wszystkie poniedzial 

ki- teatr nieczynny. 
Jutro o godz. 7,30 wiecz. wspaniała hero

iczna komedia Rostanda ,,Cyrano de Berge
rac" w reżyserii dyr. Karola Borowskiego a w 
wykonaniu Władysława Krasnowieckiego. Wi
lińskiej. Czerwińskiego, Dejunowicza, Ha1-y 
i innych. 

TEATR· POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek teatr nieczynny. 
Jutro we wtorek o godz. 8,15 wiecz. arcy~ 

dzieło K. H, Rostw-orowskiego „Przeprowadz
ka" w reżyserii B. Dąbrowskiego. 

Jutro na obiad: 
Zupa ogórkowa, gołąbki z grzybami i 

ryżem, jabłka w cieście. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Marii. 
Wschód słońca 5.53. 
Zachód słońca 15.52. 
Długość dnia 10.59. 
Ubyło dnia 5.1.i:t. 
Tydzień 42. 



RZEMYSL CZWARTECiO WYMIARU 

falizman bogini Om 
nteres Omara Khana kwitnie. 

Jeśli ·kupi według ,,numeroskopu", wygra kwotą 1000 i 300.000 franków. 
z pewnością. Dla uproszczenia sobie intere Takie uznania są pr~ekonywujące. Ale 
su,"Omar Khan oświadcza, że jego „nume- kto nie wierzy w cudowną siłę bogini Om, 
roskop" odnosi się do wszystkich loteryj ten da się przekonać inaczej, gdyż bramin 
świata. Omar Khan wyznaczył w tych dniach 

Do przesyłki Omara Khana dodana jest wynagrodzenie w kwocie 100.000 franków. 
mała lista pism z wyrazami uznania i po- dla tego, który dowiedzie, że listy z uzna
dziękowania tych, którym bogini Om przy ni1em są sfałszowane lub zapłaco.ne przez 
ni,osła szczęście. Pisma ~e nie są wcale Omara Khana. 

Paryż był od dawna eldoradem badań 
ultystycznyc'h i naukowych prłesądów w. 
jjaskrawszej formie. Pewien statystyk 
lkzył nied~wno, że rocznie tonie około 
O mili0inów franków w kieszeniach róż
ch żyjących \we Francji astrologów, fa19i
w, jasnowidrow, chi.romantek i inn)!Ch 
zemysłowców „czwartego wymiaru". Ci 
owu wy.dają rocznie na reklamę w ~aze 
eh około 30 miliori,'ów franków. Jeden z 
elkich wieczorny<:h dzienników P,ary
ich zara&ia ,na tej reklamie roczni·e ·pół
ra miliona franków. Pewien głośny fakir 
iryski zużywa miesięcznie znaczków pocz 
wych na kwotę 400.000 franków, ażeby 
.!powiedzieć~ na wszystkie listy, zapytują 
: go o rady. Są w Paryżu jasnowi'dzowie, 
órzy biorą po 1000 do 2000 frainków za 

sfałszowane, gdyż zaopatrzone są w do- Ale nikt mu tego nie dowiedzie. Ci 
kła·dny adres nadawcy. I tak pewna wdo- szczęśliwi gracze wygrali istotnie na loterii 
wa w Tours wygrała „dzięki bogini Om" lecz byliby niewątpliwie wygrali również 
dziewięć razy z rzędu: dwa razy 1000 fran bez „numeroskopu" Omara Khana. 39.985 
ków, .dwa razy 19.000 fr., a pięć razy na- innych .posiadaczy „numeroskopu" dotych
wet 50.000 franków. Jakiś inwalida z Ore-, czas nie wygrało i nie przesłało Omarowi t) )eden z fortów czeskich nad którym zaciągnięto niemiecką flagę. 2) Sapy i okopy 
111oble wygrał nawet 11 razy z rzędu, a 13 Khanowi listów z podziękowani·em. Ale o między poszczególnymi fortami, oddalonymi od siebie o 500 metrów • 
~nych suzęśliwych graczydz~kają bog~ ~mzapominająnabywcysrebmychmed~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

:~K~;;~;;h~; :zy,~~wi~te;~;~;i;t;„ 6dy człuwi·ek .wysycha„. rnnsultachę", trwającą 1 O minut, przy 
·ym s•ekretarz fakira oblicza <:zas ·z zegar 
em w ręce. Ale jest cała a.rmia dro'bnych 
Jroroków'', którzy zadowalają się kwotą 
:ęciu albo dziesięciu franków. 

Dopier:<> ni1edawno wszystkie dzienniki 
a.ncuskie ,doniosły o oszustwach, popełnio 
ych przez dwie pracujące na Riwierze 
różbitki, które wyłudziły od pewnego 
czciwego majstra . piekarski1ego · 45.000 
anków, a w ubiegłym tygodniu odbyła 

1 ę przed s-ądem paryskim rozprawa prze-

Jak powsiata nazwa zwi~rzc.:ia' „ Starość nie radość. „ 
. Dla oszczędzenia stad antylop, które nazwa kangura. Pochodzi ona od wyrazu W dzie\•e pewnego uczonego czytamy: że. o~nak staroś~i, części~~o. od nich ni·eza: 

człowiek w . swej nienasyconej żądzy ni- tubylców australijskich „kanguruh", tzn. „Obecnie można już z całą pewności'! lezme, docho~zt do wazn~~Js~ych dynami 
szczenia zdołał gruntownie przetrzebić, „nie rozumiem". Ody pi·erwsza angielska stwierdzić, że . z biegiem \at, występuje w cz.nyc~ prze.mian .w orga?1zm1e: I tak do
władze Afryki Południowej w porozumie- ekspedycja naukowa przybyła do Australii organiźmie Judzkim pewien proces wysy- w1edz10n?, ~e obieg krwi V: _wieku , star
niu ·z rządem australijskim postanowiły i pytała o nazwę 'dziwnego zwierzęcia, za chania, podczas którego wszystkie narządy szym sta1e się cora~ powo~me~szy, co w~ł~ 
sprowadzić 800 par kangurów, celem zaa- ludiniającego wówczas olbrzymimi stadami wyzbywają się wody". Ręka w rękę w tym\wa znowu n8: zmni~1sz-eme ~~ę. z.dolnosc~ 
kłimatyzowainia ich w stepach Afryki Po- stepy australijskie tubylcy nie rozumiejąc 0 procesem podąża osadzanie się zużytych przyst,oso~~n.1a krwrn~k. C\s.men1e ~.rw1 
łudniow.ej i stworZ'enia w ten sposób no- co chodzi odpowiadali nieodmi·ennie „kan- substancji w poszczególnych tkankach, 1est rowmez inne w. wie.ku sta~szym mz. ~ 
wej zwierzyny łownej dla zapalonych my- guruh" - nie rozumiem. Anglicy wzięli to przez co dochodzi do ogólnego stwarctnie- młod.szym. Rany go1ą się o wi·el.e trudmeJ 
śliwych. Równocześnie wprowadzono usta za nazwę zwierzęcia, które od tego czasu nia tkanek, co znów powoduje zanik ela- w ~teku ~tarszym, złam~na kosć c~ęsto• 
wę ochronną dla antylop, którym groziło figuruje we wszystkich podręcz:iikach zoo-I styczności wszystkich narządów, a więc kroc. w wieku ~tarszym me zr~sra się z~1-

·w pewriej „jasnowidzącej", która wzięła 
a napój miłosny (będący zresztą tylko 
wałtownie działającym . środkiem przieczy
zczającym) honorarium w kwocie 27.000 
·a.nków od pewnej eleganckiej, starszej 
ani. 1 

Ale czym to jest wobec Om? Om jest 
ridyjską boginią, której posąg znalazł 
1rzed rokiem pewien stary bramin w na
ół rozpadającej się świątyn_i w Benar~s. 

całkowite wy,niszczenłe. Warto przy tej Iogii pod nazwą kangura. i zanik siły. p~łnie, co w. wieku młodym 1est kwest:ą 
sposobności przypomnieć, skąd się wzięła Następnie częściowo jako rezultat tych kilku tygodni. 
._ ___ _. ... ._ _____________ ____________ .__. ......... „. ---------- Człowiek w wieku starszym traci rów-

'Wysadz o ny m _ ost p rzez CzechÓ''"". nież .na pojemności płuc. Funkcje oddecho-
.... we osiągają w wi·eku 35 lat swój najwyz-

W księgach Wedy przedstawiona jest ona 
ako bogini płodności, życia i szczęścia, a 
lla jej paryskiego proroka Omara Khana, 
·tóry mimo swego arabski1eg-0 nazwiska 
est Hindusem. stała się tym sarnym. Omar 
<han kazał sporządzić reprodukcję posągu 
Jogini w kształcie srebrnych medalików. 
{to nosi taki medalik1 tego nie tknie s ię 
~adne ni•eszczęściie. Tak przynaj~.niej 
·wierdzi Omar Khan. Produkcja meda9ców 
aczęła się prze.d czterema miesiącami, ale 
'uż obecnie 60.000 Francuzów nosi taliz

an bogini Om, a odlewnia medali ni•e mo 
rt dać rady napływaj4cym wdą~ iarttći: 
wieniom. Po1nieważ medalik JCosztuje 3-fran 
i, prorok zarobił już na tym interesie w 

4 miesięcach 18.000 franków. 

szy punkt rozwoju, po tych latach okazuje 
się stałe zmniejszenie tych możliwości. W 

I 
wieku lat 66 ilość wdychanego przez na
sze płuca powietrza spada <lo połowy. 

I 
Dlatego zapaleni·e płuc u ludzi starszych 
bardziej jest połączone z ni·ebezpieczeń-
stwem niż u ludzi młodych. Siła mięśni za 
nika rów.nież z latami. Przeciętnie 25-cio 
letni i 28-mio letni \udzie wykazują _ naj
większą siłę mięśni w swym życiu. Sp'e
cja!nie · ważnym jest i to, że stary, zużyty 
organizm bardzo często staje się niezdot-

' nym, do ręagowania na zachorzenia połą 
czo.ne z febrą. 

PODSŁUCHANE 
KRYTYKA TEATRALNA. 

Mąż: - Sądzę, że aktorka grała wspa
niale rolę .nowoczesnej kobioety. 

żona: - Grała dobrze, ale sama jest 
bardzo daleka od tego, by być kobietą no
woczesną. 

Inny rodzaj przesądu stanowi „numero
skop" narodowej loterii francuskiej. Tajem 
nica powodzenia tego „numeroskopu" tkwi 
w .namiętności Francuzów ·od hazardowa
nia. Kto kupi medalik bogini Om, otrzymu
je jednocześnie u zręcznego bramina sta
rannie opracowany „numeroskop", tzn. 
zestawieni·e jego szczęśliwych liczb. Pod
ług tych liczb może wybierać dnie swoich 
zaręczy,n, ślubu, interesów itd. Może rów
nież kupować według niego losy loterii. 

1) Tuż przed ustąpieniem z IV strefy sudeckiej Czesi wysadzili olbrzymim ładunkiem most żelbetonowy w Breitenfurt. 2) Siła 
wybuchu była tak wielka, że w leżącej od miejsca eksplozji o 200 metrów szkole wyleciały wszystkie okna i zostały uszko· 

dzone sufity. 

Mąż: - Dlaczego tak sądzisz? 
żona (z oburzeniem): - żadna nowo-. 

CZ'esna kobieta nie nosiłaby w trzecim ak- . 
cie tej samej sukni, co w pierwszym. 

AD AM CZEKALSKI 

Z A 
proroka 1 

1111 r 
Powieść 

- Właśnie, że ja ani myślę tak postąpić! - odrze
kła Armanda buntowniczo. - Nie po to przeżyłam tyle 
tragicznych momentów w dotychczasowej podróży, aby 
się wracać z połowy drogi, by mnie następnie ... obito 
zdechłym prosiakiem. Jestem pewna, że pan, jako An
glik, ceniący w każdym człowieku odwagę, na pewno 
w duchu pogardzałby mną, choćbyś mi nawet tego przez 
delikatność nigdy nie powiedział. 
· - Ależ madame, <:zy pani sobie <:hociaż w przybli
żeniu wyobraża, .co nas czeka w dalszej podróży? T0 
wszystko, co było dotą<l, to są niewinne igraszki wobec 
okropności' tego, co nas dopiero czeka, co jest przed 
nami, 

. - A jednak pan, wiedząc o tym, nie cofa się przed 
dalszą drogą, pr.awda? 

- No - ja, to zgoła to innego, ja jestem mężczyzną 
i mam pewien cel, do którego dążę i który pragnę osią
gnąć. 

·- J. skądże pan wiedzieć może, -że ja takiego celll 
również nie mam? 

- Jaki cel może mieć kobieta, idąca n.a pewną śmierć? 
- Jeśli pan nie zginie, to Rie zginę i ja, a jeśli zgi· 

niemy, to wszyscy. 
- święty Patryku! Czy z panią można w ogóle po

ważnie rozmawiać? 

- A czyż ja nie rozmawiam z panem poważnie? 
- Nie i · po stokroć nie! To, co pani mówi, to są 

dziednnady; a · nie poważna rozmowa. Upiera się pani 
przy swoim,' jak ten kozieł z bajilci... Moja pani, j.a panią 
barozo lubię i · bardzo szanuję, ale będę panią stokroć 
więcej lubił i szanował, jeśli pani . zrzeknie się uporu 

~edaktor naczeley_; f~ Probs' 

i wróci do dornu. Taka podróż nie na pani siły. Chyba 
przekonała się już pani, do czego ten babski kaprys mo
że ją doprowadzić. 

- To nie żaden kaprys, bo kaprysy są krótkotrwałl!, 
a przekonał się p.an chyba także sam dostateczn ie, że ja 
mam wolę dość mocną i w postanowieniu wytrwać po
trafię. Zresztą - skąd pan wiedzieć może, czy nie jest 
mi pisane właśnie tę podróż odbyć i właśnie w towarzy
stwie pana? 

- Ależ ja sobie wcale tego nie życzę, choćby cst1 
prz

1

ezna-czeń mówiło co innego. 
- Myli się pan. 
- Bynajmniej! 
- Naprawdę? 

- Jestem tego najzupełniej pewien, bo chyba nikt le-
piej ode mnie nie może wiedzieć, czego ja sobie życzę 
lub nie. 

- Zaraz pana przekonam n.a przykładzie, że tak nie 
jest, proszę tylko cierpliwie chwHeczkę posłuchać. Ma
ja, żona starego Negri, rzekła raz, widząc, że mąż do
kądś się wybiera: „Dokąd idziesz mężu?" - „Pójdę do 
lasu przynieść drzew.a" - odrzekł mąż. - „Insh Al-
lach*)"! - westchnęła żona. „lnsh Allach, 
insh Allach!" - powtórzył gniewnie mąż. - „A cóż tu 
insh Alfach ma do g.adania? . Do lasu pójdę, jeżeli mnie 
się tak spodoba". _: „Insh Allach!" - powtórzyła zn')- . 
wu żona. I Negri poszedł do lasu. Po drodze spofikał go 
radża, jadący na polowanie. - „Hej, Negri! Pójdź tu, 
będziesz mi napędzał zwierzynę". I Negri poszedł, bo 

*) Jeśli się Bo~ spodo·ba . . 

,., 
I 

czyż mógł nie posłuchać wezwania radży? Cały dzień 
uganiał się po zaroślach za zwierzyną dla radży. Głodny 
zmordowany i odprawiony z kwitkiem, wrócił Negri zły 
wieczorem do <lomu. - „Gdzież drzewo, n1ężu?" ·- · 
spytała Maja. - „Przekleństwo było dziś ze mną - od
rzekł wściekły Negri. - Cały dzień uganiałem się zi 

zwierzyną dla radży i w koń-cu nie dostałem grosza za
płaty za to". - „Insh Al'.1ch!" - westchnęła żona. -
„Nie będziemy dziś jedli ciepłej wieczerzy". z tego dr~ 
bnego przykł.adu pan widzi, że Opatrzność, przeznacze
nie, czy jak tam pan sam zechce to sobie nazwać - m'l 

jednak głos w zasadniczych kwestiach dotyczących /ud7.:. 

- To jest bajka wymyślona przez próżniaczych Ma
lajów, a w bajce prawie nic i nigdy nie bywa prawdy. 

- A <:zyż nie uwierzył pan sam w bajkę o rajskim 
storczyku? 

- To co innego. Tu mam podstawę wierzyć, bo po
siadam kwiat. I nie baśń mnie pociąga, nie toJ że zdoby
cie tego kwiatu ma podobno dawać szczęście, ale t.ma
torstwo zdobycia tego kwi.atu, którego nie masz jeszc1i: 
w stronach cywilizowanych i kulturalnych. Ale pani !fa
jeczka, chociaż ładnie skomponowana, nie przekonała 
mnie wcale, .abym. miał obowiązek zgodzić się przyjąć 
panią do karawany. . 

- Jeśli się Bogu spodoba, pójdę jednak wbrew panu. 
Jeżeli jednak będzie pan miał sumienie odpędzić mni~ 

· i moich niedobitków od siebie - odejdę, ale nie wyrze
knę się zamiaru odbyci.a drogi pokutnej szlakiem Oasto
na. Pójdę śladem pańskiej karawany tak długo, dokąd 
tylko iść będę mogła, a jeśli padnę - nikt po 11·„ie pła
kać nie będzie. 
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